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Przyszły tydzień 
w Sejmie

POZNAŃ 
SOBOTA

Trzy komisje sejmowe zapo 
wiedziały swoje posiedzenia 
w przyszłym tygodniu. Ko­
misja Handlu Zagranicznego 
zbierze się 4 listopada br. Po 
rządek dzienny przewiduje
omówienie 
II Plenum 
sie handlu 

Komisja 
zbierze się

realizacji uchwały 
KC PZPR w zakre 
zagranicznego.
oświaty i nauki 
5 listopada. Tema

tem pierwszego punktu porząd 
ku dziennego są założenia no­
wego systemu stypendialnego; 
drugiego — wyniki egzami­
nów wstępnych do szkół wyż 
szych w br.

Dwudn!owe obrady Komisji 
Pracy i Spraw Socjalnych roz 
poczną się 6 listopada. Omó­
wione zostanie sprawozdanie 
rządu z wykonania NPG i bud 
żetu za r ik 1968 w częściach 
dotyczących Ministerstwa Zdro 
wia i Op? eki Społecznej ZUS, 
Komitetu Pracy i Płac.

Do las d marszałkowskiej 
wpłynął r ądowy projekt usta 
wy o us ar. >wieniu polskiej 
strefy rybołówstwa morskie­
go. (PAP)

Swięto Algierii
Z okazji święta narodowego 

Algierskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej, przypa­
dającego w dniu 1 listopada, 
przewodniczący Rady Państwa 
marszałek Polski Marian Spy 
chalski wystosował depeszę ’ 
gratulacyjną do przewodniczą 
cego Rady Rewolucyjnej Re- i
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Kryzys libański w centrum uwagi 
świata arabskiego

Ożywiona działalność dyplomatyczna

Podczas gdy w Kairze toczą się nadal rozmowy libańsko- 
egipskie, do Bejrutu przybył w piątek w godzinach połud­
niowych wicepremier Iraku, generał Ammasz.
Ma on interweniować w spo 

rze między armią libańską, a 
komandosami palestyńskimi. 
W piątek rano generał konfe­
rował jeszcze w Kairze z przed 
stawicielami powstańców pale 
styńskich i poinformował ich 
o stanowisku prezydenta Ira­
ku, Al Bakra. Ammasz spotkał 
się również z dowódcą armii 
libańskiej, generałem Busta- 
ni.

Agencja France Presse po- 
daje, że do stolicy ZRA przy­
była w czwartek późnym wie-

Składu tej delegacji nie ujaw­
niono.

Do Bejrutu przybył nato­
miast wicepremier Jordanii Ri 
fai, który w stolicy libańskiej 
pozostanie przez najbliższe 24 
godziny. Jego wizyta również 
wiąże się ze sporem między ar 
mią, a komandosami.

Z doniesień agencyjnych 
ka, że w zasadzie sytuacja

publiki Huariego Bumediena. czorem delegacja dowództwa 
PAP 1 palestyńskiej walki zbrojnej.

banie wróciła 
cie utrzymuje 
rych rejonach 
było żadnych

do normy, a

wyni- 
w Li- 
napię-

się tylko w niektó- 
pogranicznych. Nie 

wiadomości o no-

Ministrowie spraw zagranicznych krajów

socjalistycznych zakończyli obrady

Przygotowania do konferencji 
ogólnoeuropejskiej

W Pradze zakończyła w piątek obrady konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych krajów socjalistycznych, któ­
re podpisały apel budapeszteński.

wych starciach w Raszija, ale ar­
mia libańska otoczyła w piątek 
rano obozy uchodźców palestyń­
skich w Szatilla i El Barajne ko­
ło Bejrutu oraz Helueh koło Sy­
donu. Dowództwo wojsk libań­
skich obawia się, że w związku z 
dniem świątecznym, jakie wypadło 
w piątek, może dojść do nowych 
demonstracji antyrządowych.

Prasa libańska ujawniła, że 
na terenie Libanu działa obec­
nie 2500 komandosów, a blisko 
10 tysięcy szkoli się w specjal­
nych obozach.

amerykańska przebywająca sta 
le na Morzu Śródziemnym mo 
że interweniować w Libanie je 
śli „będą ku temu poważne po 
wody”. Jak wiadomo Stany 
Zjednoczone dokonały inter­
wencji zbrojnej w Libanie 
przed 11 laty.

PROWOKACYJNA
WYPOWIEDŹ ALLONA

Wicepremier Izraela Allon 
złożył nowe prowokacyjne oś­
wiadczenie. Przemawiając do 
grupy syjonistycznych przy­
wódców z W. Brytanii Allon 
oświadczył, że Izrael musi na 
dal tworzyć nowe osiedla w 
rejonach o poważnym znacze­
niu strategicznym. Dodał on 
bezczelnie, że Izrael ma takie 
same prawo do półwyspu Sy­
naj, jak Egipcjanie. (PAP)

„Głos" także 
w niedzielę

Naszych czytelników za­
wiadamiamy, że „Głos 
Wielkopolski” wychodzi ju 
tro normalnie tak jak w 
każdą niedzielę.

Umarli i żywi
Przez wieki całe święto umarłych było w naszym kra­

ju świętem intymnych wzruszeń i przeżyć, świętem pa­
mięci i wspomnień o tych, którzy umarli wczoraj, przed­
wczoraj, miesiąc czy rok temu. Powojenna tradycja na­
dała mu inny, ogólnoludzki i patriotyczny zarazem sens, 
uwidoczniony troską o to, aby groby poległych, miejsca 
straceń i pola bitew — upamiętnione pomnikami i cmen­
tarzami bohaterów — otaczać stałą opieką.

W tym roku, w roku uroczyście obchodzonej 30 rocz­
nicy Września, 25 rocznicy wielkich bitew partyzanckich 
oraz bitew 1 i 2 armii WP, święto umarłych ma szcze­
gólne znaczenie.

Trzydzieści, dwadzieścia pięć lat spoczywają w ziemi 
ci, którzy oddali życie za Polskę. Ludzie urodzeni w tam­
tych dniach osiągnęli wiek dojrzały, stanęli przy maszy­
nach, zasiedli za biurkami, zapełniają pracownie nau­
kowe, współtworzą siłę i dobrobyt kraju.

Na miejscach, gdzie polegli lub zamęczeni zostali tam­
ci, na zrytych bombami polach, na miejscach bunkrów, 
zasieków i rowów strzeleckich, kwitnie nowe życie, ros­
ną nowe domy, szkoły, fabryki — stając się symbolami 
prawdy, że śmierć tamtych nie była ofiarą daremną.

Prawda ta łagodzi i łagodziła przez lata ból matek, 
żon i dzieci po utracie najbliższch. Ale nie może ona 
przynieść i nie przynosi zapomnienia o źródłach tego bólu, 
o sprawcach nieszczęść i o tych, którzy zamienili nasz 
kraj w olbrzymi cmentarz.

W łunach świateł nagrobnych, w ów pachnący jedliną 
i kwiatami wieczór listopadowy uświadamiamy sobie, 
lepiej i wyraźniej niż w każdym innym dniu, cierpie­
nia narodów, które wciąż jeszcze zmuszane są do walki 
o swoją wolność, do obrony swej niepodległości, do skła­
dania największych ofiar na ołtarzu narodowej godności.

I dlatego w dniu, który upływa pod znakiem reflek­
sji i cmentarza, wybiegamy myślami do czasów, kiedy 
glob nasz będzie olbrzymim, radosnym domem ludzkości 
uwolnionej od lęku przed kataklizmem wojen.

W konferencji brali udział 
przedstawiciele Ludowej Re­
publiki Bułgarii, Czechosłowa 
ckiej Republiki Socjalistycz­
nej. Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej, Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Socja­
listycznej Republiki Rumunii, 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.

Spotkanie było poświęcone 
omówieniu niektórych spraw 
związanych z przygotowaniem 
konferencji ogólnoeuropej­
skiej.

Spotkanie upłynęło w przy­
jacielskiej, partyjnej atmosfe 
rze i zakończyło się podpisa­
niem wspólnego oświadczenia.

odbyło się jeszcze krótkie po­
siedzenie konferencji, któremu 
przewodniczył” wiceminister 
spraw zagranicznych WRL Ka 
roly Erdelyi. Przy uroczystym 
podpisaniu wspólnego oświad­
czenia obecni byli członkowie 
wszystkich delegacji, akredy-
towani 
krajów 
radach

w CSRS, ambasadorzy 
uczestniczących w ob_ 
oraz dziennikarze.

PAP

W Pradze na zakończenie obrad 
przewodniczący delegacji podpi­
sali wspólne oświadczenie. Na 
zdjęciu: minister spraw zagrani­
cznych PRL Stefan Jędrychowski 

podpisuje oświadczenie.
Fot. — CAF

Kairski dziennik „Al Ah- 
ram” zwraca uwagę na podej­
rzaną działalność osławionej 
VI floty amerykańskiej. Gaze­
ta. nie wyklucza możliwości 
zbrojnej interwencji USA w 
Libanie. Pisze ona, że w Nea­
polu gdzie znajduje się regio­
nalne dowództwo floty USA 
ma odbyć się spotkanie z udzia 
łem amerykańskiego sekreta­
rza d/s marynarki Johna Chaf- 
fee.

Amerykański sekretarz sta­
nu do spraw marynarki Chaf- 
fee oświadczył w piątek wie­
czorem na konferencji praso­
wej w Londynie, że VI flota

Z obrad samorządu „Cegielskiego

Aa 2)ziań ZLmarłuek

Doścignąć europejską czołówkę
Samorząd Robotniczy „Cegielskiego” zatwierdzał wczoraj 

projekt planu produkcji Zakładów w przyszłym 5-leciu. W 
wielogodzinnych obradach wzięli m. in. udział członek KC, 
I sekretarz KW PZPR — Kazimierz Barcikowski i wicc-

Wsrod odwiedzających poznań­
skie cmentarze, porządkujących 
mogiły najbliższych znajduje się 
młodzież szkolna, która otoczyła 
szczególną opieką groby boha­
terów poległych w ostatniej woj­
nie w walce o wyzwolenie Poz­
nania. Na zdjęciu: młodzież przy 
porządkowaniu mogił na Cyta­

deli.
Fot. — K. Przychodzki

500-milionowa tona 
polskiego węgla 

na eksport
Polskie górnictwo i handel 

zagraniczny obchodzą nieco­
dzienny jubileusz związany z 
wyeksportowaniem w okresie 
powojennym 500 min. ton 
węgla kamiennego. Uplasowa­
liśmy się tym samym na dru

minister przemysłu ciężkiego
Po zasięgnięciu opinii insty 

tutów naukowych co do możli 
wości zastosowania nowocześ­
niejszej i wydajniejszej organi 
zacji pracy i technologii wyt­
warzania, po gruntownym 
przestudiowaniu rezerw wszys 
tkich komórek produkcyjnych 
i wielokrotnych przymiarkach 
różnych koncepcji planu, „ce­
gielszczacy” orzekli, że w przy 
szłym 5-leciu będą mogli dać 
gospodarce narodowej:

— Józef Talma.
nalnych miasta w 
(chodzi o 250 min. 
nien znaleźć trochę 
szerzenie programu

którym żyją 
zł.), że powi- 
grosza na roz 
budownictwa

— 222

— 1340

— 1150
— 325

— 1307 
— 6690

gim miejscu po Stanach

wielkie silniki okręto­
we,
silników agregato­
wych,
silników kolejowych, 
lokomotyw spalino­
wych,
wagonów osobowych, 
obrabiarek, oraz wie­
le innych potrzebnych 
wyrobów.

Podpisanie oświadczenia mia­
ło uroczysty charakter i odby 
ło się w siedzibie czechosło­
wackiego MSZ w Pałacu Czer 
nińskim. Wspólne oświadcze­
nie podpisali przewodniczący 
delegacji, ministrowie spraw 
zagranicznych siedmiu krajów 
socjalistycznych — sygnatariu 
szy apelu budapeszteńskiego. 
Ze strony polskiej podpisał je 
minister Stefan Jędrychow­
ski.

W piątek przed południem

Premier CSRS przyjął 
S. Jędrychowskiego

Premier rządu federalnego 
CSRS, Oldrzich Czernik przy­
jął w piątek ministra spraw 
zagranicznych PRL. Stefana 
Jędrychowskiego. Spotkanie 
odbyło się w serdecznej i 
przyjacielskiej atmosferze.

Straty wojsk USA 
w Wietnamie Płd.
W Wietnamie Południowym 

w dalszym ciągu trwają wal­
ki. Rzecznik wojskowy USA w 
Sajgonie podał, że podczas 
piątkowych starć między par­
tyzantami, a żołnierzami USA 
i reżimu sajgońskiego na Cen­
tralnym Płaskowyżu 4 Amery­
kanów zginęło, a 8 zostało ran 
nych.

Stany Zjednoczone w ramach 
„wietnamizacji” wojny wietnam­
skiej w piątek przekazały admi­
nistracji sajgońskiej 13 dalszych 
morskich kutrów patrolowych. 
Pod kontrolą reżimu południowo- 
wietnamskiego znajdują się obec­
nie 242 jednostki tego typu, a si­
ły wojskowe USA dysponują 308 
patrolowcami.

Dowództwo amerykańskie poda­
ło, że w sobotę opuści Wietnam 
Południowy pierwsza jednostka 
trzeciej brygady 82 dywizji nowie- 
trznej USA. (PAP)

Zjednoczonych — wśród świa­
towych eksporterów czarnego 
paliwa. Wynik ten jest zara­
zem pięknym sukcesem na­
szych załóg górniczych, które 
zaspokajając coraz pełniej ros 
nące stale zapotrzebowanie 
rynku krajowego na węgiel, 
eksportują go równocześnie, 
przysparzając gospodarce naro 
dowej cennych dewiz. (PAP)

Strajki w Mediolanie
W Mediolanie doszło do po­

tężnych demonstracji robotni­
czych. Na ulice wyszli pracow 
nicy zakładów metalowych. 
Około tysiąca robotników z fa 
bryk chemicznych przystąpiło 
do niszczenia budynków swych 
zakładów. Przeciwko demon­
strującym robotnikom policja 
użyła gazów łzawiących.

10 pociągów, a wśród nich
ekspresy międzynarodowe
zmierzające w kierunku Pary 
ża, Genewy i Brna przez pół­
torej godziny stały unierucho 
mione na stacji Legnano w po 
bliżu Mediolanu, ponieważ 
strajkowali elektrycy. (PAP)

W 1975 roku produkcja „Ce 
gielskiego” osiągnie wartość 
ponad 8 mld. zł i będzie wię­
ksza o miliard złotych od wy­
tycznych Zjednoczenia.

Odpowiednio korzystniejsze 
będą więc wszystkie podsta­
wowe wskaźniki, określające 
efektywność wykorzystywania 
majątku Zakładów. Np. śred­
nioroczne tempo przyrostu pro 
dukcji skoczy z 6,8 na 9,2 pro 
cent, wydajność pracy z 5,0 
na 5,3 procent, a stopień po­
krycia przyrostu produkcji 
wydajnością pracy osiągnie 
w kombinacie usytuowanym 
na Wildzie — 70 procent, a w 
Śremie, nawet 80 procent. Nie 
mniej jednak konieczne bę­
dzie zwiększenie załogi o 3.775 
osób z tego 1445 w odlewni w 
Śremie.

Miliardowa nadwyżka produkcji 
w stosunku do wytycznych Zjed­
noczenia i lepsze wskaźniki wy­
magają jednak pewnych dodatko­
wych nakładów inwestycyjnych. 
Zjednoczenie przyznało Zakładom 
870 milionów złotych. „Cegiełszcza 
cy” chcą 950 milionów. Nadto u- 
ważają, że resort powinien coś 
dać na rozbudowę urządzeń komu

mieszkaniowego i socjalnego Za­
kładów, że w śremskiej odlewni 
potrzebna jest stacja maszyn liczą 
cych itd.

Lecz inwestycje są najtrud­
niejszą do zbilansowania czę­
ścią planu w skali krajowej. 
Toteż wczoraj tej sprawy nie 
rozstrzygnięto. Minister przy­
znał, że „cegielszczakom” trze­
ba coś dodać, jeśli to jest eko­
nomicznie uzasadnione i jeśli 
oni trochę opuszczą. Postano­
wiono więc zrobić jeszcze jed­
ną przymiarkę w przyszłości.

W każdym razie wiadomo 
już, że na 870 min. można li­
czyć. Cegielszczacy większą 
część tej kwoty chcą wydać na 
modernizację Zakładów, na za 
kup brakujących i wymianę 
zużytych maszyn i urządzeń. 
Ich zdaniem modernizacja
sprzętu jest podstawowym wa 
runkiem unowocześniania wy­
robów. A w tej dziedzinie po­
stawili sobie niezwykle ambit­
ne zadanie, gruntownego od­
nowienia konstrukcji wszyst­
kich wyrobów i doszlusowania 
w 1975 roku do europejskiej 
czołówki, która przecież także 
nie stoi w miejscu, (pch)

Zakończenie debaty 
w Bundestagu

W czwartek w późnych go­
dzinach wieczornych zakoń­
czyła się w zachodnioniemiec 
kim Bundestagu dwudniowa 
debata nad expose rządowym, 
które 28 października przed­
stawił na forum parlamentu 
kanclerz Willy Brandt.

Na zakończenie 11-godzin- 
nej debaty Willy Brandt za­
brał głos i ponownie scharak­
teryzował zasadnicze cele po­
lityki swego rządu. Podkreślił 
on przy tej okazji, że dla rzą 
du federalnego sprawą bardzo 
istotną jest zawarcie również 
z NRD porozumienia w spra­
wie wyrzeczenia się stosowa­
nia przemocy. Kończąc swe 
przemówienie kanclerz uczy­
nił aluzję do długoletniego 
hasła chadecji „żadnych eks­
perymentów”. Podkreślił, że 
zasadą polityki nowego rządu 
będzie „nie obawiać się ekspe 
rymentów”.
W. BRANDT PRZYBYŁ DO 
BERLINA ZACHODNIEGO
Z kilkugodzinną wizytą — 

pierwszą w charakterze kan-
clerza przybył w piątek

Sprawa Rodezji 
w ONZ

Grupa 26 państw afro-azja- 
tyckich przedstawiła w ONZ- 
owskim komitecie powierni­
ctwa i obszarów niesamodziel­
nych projekt rezolucji, w któ­
rej wzywa W. Brytanię do 
podjęcia wszelkich skutecz­
nych kroków w celu obalenia 
reżimu w Rodezji.

Projekt ostro potępia decy­
zję Republiki Południowej 
Afryki w sprawie wysłania 
swoich sił policyjnych na po­
moc rodezyjskim organom bez 
pieczeństwa. (PAP)

przed południem do Berlina 
Zachodniego szef rządu zachód 
nioniemieckiego, Willy Brandt. 
Kanclerz przyleciał specjal­
nym samolotem amerykańskie 
go lotnictwa wojskowego i po 
witany został na wojskowej 
części aeroportu przez rządzą 
cego burmistrza Klausa Schue 
tza.

Pretekstem wizyty W. Brand 
ta w Berlinie Zachodnim jest 
jego udział w uroczystości 
50-lecia Robotniczej Organiza­
cji Pomocy Społecznej. (PAP)

Jak poda je PTHM, 1 listopada 
przewiduje się możliwość przelot­
nych opadów. Nadal chłodno. 
Temperatura maksymalna od 5 st. 
na północnym wschodzie do 9 st.

''lokalnie, na zachodzie./



Seria polskich 
statków dla ZSRR

W przyszłym roku stocznie 
polskie rozpoczną produkcję 
rekordowo długiej serii nowe­
go typu statków przeznaczo­
nych dla największego naszego 
zagranicznego odbiorcy — 
ZSRR.

Będą to uniwersalne drob­
nicowce typu B-46, których pro 
totyp opracowali konstrukto­
rzy szczecińskiego oddziału 
COBK.

Statki typu B-46 służyć bę­
dą do przewozu zarówno drob­
nicy jak i ładunków maso­
wych. Jednostkę tę, o nośności 
7,5 tys. DWT, dostosowano tak 
że do przewozu ładunków w
pojemnikach kontenerach.
Ciekawie przedstawiają się wy 
jątkowo liczne i urozmaicone
urządzenia przeładunkowe
drobnicowca. Wśród nich na 
szczególną uwagę zasługują 
bomy ładownicze o 10-tono- 
wym dźwigu, które pracować 
będą parami. Statki typu B-46 
będą w dużym stopniu zauto­
matyzowane. Nieomal całą au- 

■ tomatykę statkową wyprodu­
kują zakłady krajowe, a wśród 
nich Poznańskie Przedsiębior­
stwo Kompleksowej Automa­
tyzacji „Meramont”. Statek za 
pewni pełną wygodę 43-osobo- 
wej załodze dla której prze­
znaczone są pojedyńcze klima­
tyzowane kabiny. A oto nie­
które inne dane nowej jed­
nostki: długość — 135 m, sze­
rokość 18 m, wysokość do po­
kładu górnego 10,2 m, pręd­
kość 15,5 węzła na godzinę. 
Statek wyposażony będzie w 
silnik typu HCP — Sulzer o 
o mocy 6.100 KM. (PAP)

Właśąiwa organizacja przedsiębiorstw
ujawnia rezerwy produkcyjne

Współpraca nauki z przemysłem
Porównując Polskę z innymi krajami można stwierdzić, że 

nasze niedociągnięcia w organizacji produkcji i pracy są zna-
cznie bardziej 
logii.
Na zachodzie 

kreślenie „luka

istotne, niż nienadążanie w technice i techno-

modne jest o- 
technologicz-

na”, oznaczająca dystans mię­
dzy krajami w metodach pro­
dukcji. W naszych warunkach 
ważniejsza jest raczej „luka or 
ganizacyjna”, jaka nas dzieli 
od innych przemysłów. Urucho 
mienie ukrytych rezerw — co 
jest obecnie najpilniejszym za 
daniem gospodarczym — wy­
maga przede wszystkim aktyw

Zakończenie sesji 
Komitetu

Rozbrojeniowego
W Genewie zakończyła się 

kolejna sesja Komitetu Roz­
brojeniowego. W ostatnim 
dniu obrad komitet podjął 
uchwałę w sprawie skierowa 
nia do Zgromadzenia Ogólne 
go NZ uzgodnionego między 
ZSRR i USA projektu układu 
o zakazie rozmieszczania bro 
ni nuklearnej i innych rodzą 
jów broni masowej zagłady 
na dnie mórz i oceanów.

Członkowie komitetu za­
twierdzili projekt raportu o 
swych tegorocznych pracach, 
który ma być przekazany 
Zgromadzeniu Ogólnemu NZ.

PAP

Skandynawski „szczyt" w Sztokholmie

Wspólnota gospodarcza 
krajów północnych?

W najbliższy poniedziałek i wtorek będzie obradował w
Sztokholmie kolejny „szczyt” skandynawski: premierzy, Pre­
zydium Rady Państw Północnych i komisja ekonomiczna 
Rady. Zainauguruje on nową, polityczną rundę pertraktacji 
na temat „Nordeku”, czyli wspólnoty gospodarczej krajów 
północnych.
Rozmowy poprzedzą zwoła­

ne z inicjatywy premiera Da­
nii H. Baunsgaarda, spotkanie 
szefów rządów Szwecji, Danii 
Norwegii i Finlandii, poświę­
cone głównie sprawom proce­
duralnym.

Konferencja sztokholmska 
oczekiwana jest z dużym na­
pięciem i w nastroju znacznie 
bardziej pesymistycznym niż 
ten, który panował jeszcze w 
lipcu br„ to znaczy w mcmen 
cie przedkładania przez korni 
sję ekspertów projektu ukła­
du „Nordek”. Wielu obserwa­
torów jest zdania, że pierwot 
ne terminy realizacji wspólno 
ty nie będą mogły być utrzy­
mane. Podnoszą się nawet gło 
sy, aby „ratować co się da”.

Przyczyną jest przede wszyst­
kim usztywnienie stanowisk Da­

nii i Norwegii, wywołane nadzie­
jami na wejście do Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej (EWG) 
i obawa, że „Nordek” (a zwłasz­
cza unia celna) utrudni, jeśli nie 
uniemożliwi pertraktacje z EWG. 
Prawicowe koła w tych dwóch 
państwach „ostrzegają” ponadto.

że wiązanie się z neutralną 
Szwecją i Finlandią grozi nega­
tywnymi reperkusjami na plat­
formie stosunków z NATO. Duń­
czycy wycofali się częściowo z po 
przednich ustępstw dotyczących 
wspólnej polityki rolnej państw 
północnych i nie godzą się na 
utworzenie unii celnej przed de­
finitywnym rozwiązaniem prob­
lemu rolnego. Gwałtowny opór 
przeciwko porozumieniom celnym 
rośnie także wśród przedstawicie­
li przemysłu norweskiego.

Ze swej strony Szwecja, 
która w utworzeniu unii cel­
nej widzi największe korzyści, 
nie zamierza odstąpić od 
wcześniej postawionego wa-
runku, uzależniającego jej

nego i świadomego działania 
na rzecz poprawy organizacji. 
Ostatnio podjęto w tym kierun 
ku szereg przedsięwzięć o bar­
dziej trwałym charakterze, bez 
piętna akcyjności i żywiołowo 
ści.

W przemyśle maszynowym 
pierwsze pozytywne wyniki u- 
zyskano w trakcie realizacji 
programów usprawnienia orga 
nizacji produkcji, zarządzania 
'i planowania po VII Plenum 
KC PZPR. Osiągnięto je jed­
nakże w zasadzie drogą wy­
zwolenia rezerw organizacyj­
nych najbardziej oczywistych i 
widocznych oraz — ogólnie bio 
rąc — sposobami najprostszy- I 
mi. Obecnie powstała obiekty­
wna konieczność sięgnięcia do 
dalszych, głębiej ukrytych re­
zerw organizacyjnych i syste­
matycznego ich wykorzystywa 
nia.

Duże zasługi ma w tej dzie­
dzinie Instytut Organizacji 
Przemysłu Maszynowego. W 
dążeniu do przyjścia z szybką 
pomocą metodyczną przedsię­
biorstwom przemysłowym, u- 
tworzono tu centralny zbiór — 
swego rodzaju „bank” — infor 
macji o prawidłowych rozwią­
zaniach organizacyjnych. Posia 
da on obecnie ok. 2 tys. opra­
cowań, które wskazują, jak po 
winna wyglądać prawidłowa 
organizacja technicznego przy­
gotowania i uruchamiania pro 
dukcji. Organizacja planowa­
nia i sterowania produkcją, gos 
podarka narzędziowa i mate­
riałowa, transport wewnętrz­
ny, koszty własne, jakość pro­
dukcji, gospodarka kadrami 
itp. Dysponuje się wzorami 
kompleksowych projektów or­
ganizacyjnych przedsiębior­
stwa i poszczególnych jego wy 
działów, organizacji specjaliza 
cji i koncentracji produkcji.

Powołano także Zakład Orga 
nizacji i Ekonomiki Przemy­
słu. Jego działalność powinna 
się przyczynić do ujawnienia i 
wykorzystania rezerw tkwią­
cych w organizacji zjednoczeń. 
Ciekawym novum jest powo­
łanie ośrodka badań społecz­
nych. Chodzi o ujawnianie me 
chanizmów psycho- i socjolo­
gicznych, warunkujących pra­
widłowe funkcjonowanie i roz­
wój przedsiębiorstw. Na począ 
tek ośrodek zajął się zbada­
niem wpływu bodźców pożarna 
terialnych na wzrost produkcji 
i poprawę jej jakości.

Konkretnym przejawem ści­
ślejszego związku nauki z prze 
mysłem jest także powołanie

Swiadczą o tym dobitnie wyni 
ki uzyskane w Fabryce Silni­
ków Elektrycznych „Tamel” w 
Tarnowie. Zakład przeprowa­
dził tu kompleksową analizę 
metod pracy i racjonalizację 
organizacji stanowisk robo­
czych na taśmie montażowej. 
Korzyści okazały się niemal re 
welacyjne. Wystarczy powie­
dzieć, że reorganizacja monta­
żu pewnych lamp pociągnęła 
za sobą nakłady 2 tys. zł przy 
uzyskanych oszczędnościach 
254 tys. zł!. Łączna suma na­
kładów „Tamelu” na poprawę 
organizacji wyniosła prawie 
136 tys. zł, przy osiągniętych 
efektach 1,4 min. zł.

Mamy w Polsce wystarczają 
co dużo zakładów, aby pomno­
żyć tę sumę w miliardy. (PAP)

Wybory uzupełniające 
w Wielkiej Brytanii

W W. Brytanii odbyły się 
wybory uzupełniające do Izby 
Gmin w czterech okręgach w 
Anglii i w jednym okręgu w 
Szkocji. W ich wyniku Labour 
Party zdołała utrzymać czte­
ry miejsca w Izbie Gmin, utrą 
ciła zaś jedno w Swindon w 
południowej Anglii — na ko­
rzyść konserwatystów. Kan­
dydat konserwatystów prze­
szedł tam nieznaczną większo 
ścią 477 głosów po dwukrot­
nym przeliczeniu.

Wybory wykazały jednak 
przesunięcie się głosów na ko 
rzyść konserwatystów od 7,8 
procent w jednym z okręgów 
miejskich w Glasgow do 11,4 
procent w okręgu londyńskim 
Paddington. Wobec tej zmia­
ny w nastawieniu opinii pu­
blicznej koła konserwatywne 
obliczają że partia mogłaby 
uzyskać większość ponad 100 
miejsc w parlamencie gdyby 
obecna tendencja utrzymała 
się do czasu wyborów po­
wszechnych.

Wbrew poprzednim przy­
puszczeniom obecnie uważa się 
że odbędą się one dopiero je- 
sienią 1970 r. Szanse Labour 
Party zależą w dużej mierze 
od poprawy sytuacji gospodar 
czej. (PAP)

Oświadczenie rzecznika MSZ

ZSRR nadal udzielać będzie 
pomocy krajom arabskim 

Rząd radziecki stwierdza ponownie, że będzie nadal u- 
dzielać wszechstronnej pomocy państwom arabskim, wal­
czącym o niezawisłość narodową i o zachowanie zdobyczy 
swych narodów przeciwko zamachom Izraela i jego impe­
rialistycznych opiekunów — oświadczył na konferencji pra­
sowej dyrektor departamentu prasy radzieckiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych Leonid Zamiatin.
Dodał on, że powinny być 

podjęte skuteczne kroki w ce 
lu wcielenia w życie rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa z 22 
listopada 1967 r. ONZ i jej 
organy dysponują dostateczny 
mi możliwościami i środkami, 
aby to uczynić — oświadczył 
L. Zamiatin.

Podkreślił on, iż ostatnie wy 
darzenia w Libanie wykazały, 
że na Bliskim Wschodzie pew 
ne koła intrygują i działają w 
kierunku podważenia jedności 
państw i narodów arabskich 
oraz w celu odwrócenia ich u- 
wagi od rozwiązywania aktu­
alnych żywotnych problemów.

Zbrojne prowokacje i torpe­
dowanie przez rząd izraelski 
wszelkich propozycji zmierza­
jących do politycznego uregu­
lowania sytuacji na Bliskim 
Wschodzie wykazują niezbi­
cie, że przywódcy izraelscy 
nie dążą do pokoju.lecz do u- 
trzymania napięcia w tej czę­
ści świata. Polityka taka — 
oświadczył L. Zamiatin — za 
graża poważnie bezpieczeń­
stwu narodów Bliskiego 
Wschodu, a przede wszystkim 
samego narodu izraelskiego.

Fakt, że Izrael znajduje ak­
tywne poparcie swojej nieroz­
sądnej polityki w kołach rzą 
dzących Stanów Zjednoczo­
nych, został niedawno po­
twierdzony w toku rozmów 
przeprowadzonych w Waszyng 
tonie z czołowymi politykami 
amerykańskimi przez premie 
ra rządu izraelskiego.

Ł. Zamiatin podkreślił, że ponie 
waż rząd Stanów Zjednoczonych 
zezwala swym obywatelom na peł 
nienie służby w siłach zbrojnych 
Izraela bez utraty obywatelstwa 
amerykańskiego — Izrael ma obec­
nie możność otrzymania nie tyl­
ko samolotów wojskowych, lecz 
także werbowania lotników ame­
rykańskich i zatrudniania techni­
cznego personelu do ich obsługi. 
Nie ulega wątpliwości, że ta decy­
zja rządu USA może doprowadzić 
do poważnych komplikacji na 
Bliskim Wschodzie.

L. Zamiatin zaznaczył, że 
dla likwidacji następstw agre 
sji izraelskiej — wojska izra­
elskie powinny być wycofane

ze wszystkich okupowanych 
obszarów państw arabskich.

L. Zamiatin przypomniał, że 
rząd radziecki w toku konsul 
tacji w ramach ONZ zwrócił
uwagę 
wania 
strony 
wień

na konieczność wykony 
przez zainteresowane 
wszystkich postano- 

rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa. Należy tu podkre­
ślić, że wraz z innymi próbie 
mami powinien być też spra­
wiedliwie rozwiązany problem 
uchodźców palestyńskich.

L. Zamiatin oświadczył, że 
rząd radziecki wypowiada się 
za kontynuowaniem kontak­
tów. które zostały nawiązane 
— w tym także za wznowie­
niem spotkań przedstawicieli 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji, mając przy 
tym na uwadze, iż spotkania 
takie powinny się przyczynić 
do jak najszybszej likwidacji 
następstw agresji izraelskiej.

PAP

E. Kennedy 
przed sqdem

Najwyższy Sąd stanu Mas­
sachusetts zarządził, iż rozpra 
wa śledcza w sprawie śmierci 
Mary Kopechne w wypadku 
samochodowym, spowodowa­
nym przez senatora E. Ken­
nedyego będzie zamknięta 
dla publiczności i przedstawi­
cieli prasy. (PAP)

ZaEEEEZZS

Najdłuższa chwila grozy
Korespondencja z Banja Luki

Katastrofa
„Starfightera"

Na lotnisku woiskowvm Rmei- 
ne-Hopsten (NRF) zapalił sie w 
piątek w momencie startu, ule­
gając katastrofie. odrzutowiec
Bundeswehry ..Starfighter-

udział we współpracy finan­
sowej od sfinalizowania ukła­
du w dziedzinie celnej. Waru­
nek ten jest dla pozostałych 
partnerów (poza Finlandią) 
nie do przyjęcia, jak to stwier 
dził minister spraw zagranicz 
nych Danii, P. Hartling.

Komentator sztokholmskiego 
dziennika „Dagens Nyheter” 
pisał w piątek, że niepowo­
dzenie „Nordeku” nie oznacza 
loby katastrofy gospodarczej. 
Publicysta konserwatywnego 
„Svenska Dagbladet” dodaje, 
że jeśli nie będzie można 
urzeczywistnić całego planu 
wspólnoty, to należy przynaj­
mniej zrealizować to co moż­
liwe. Oba te stwierdzenia są 
dziś reprezentatywni dla at­
mosfery wokół „Nordeku”.

F104g”, Pilot uratował sie na spa 
dochronie. katapultuiąc sie z sa 
molotu. (PAP)

- Mamy basen kąpielowy na dachu.
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opracował Maciej Stabrowski.

zakładu doświadczalnego
IOPM, świadczącego usługi or 
ganizatorskie dla przedsię­
biorstw. Działa on na zasadzie 
rozrachunku gospodarczego, 
przyjmując zamówienia na pro 
jekty modernizacji i uspraw­
nienia przedsiębiorstw lub ich 
części. Daje się przy tym gwa­
rancję. że korzyści z poprawy 
organizacji będą dużo wyższe 
niż koszt podjętych prac.

Sprzedajemy „dym“ 
za dewizy

W ostatnich dniach zawarty zos 
tał kontrakt licencyjny między 
wyspecjalizowanym w dziedzinie 
obrotu patentami i licencjami na 
szym przedsiębiorstwem handlu 
zagranicznego „Polservice”, a bry 
tyjską firmą „Hercules Powder 
Company Ltd”. Przedmiotem tego 
ciekawego kontraktu jest polski 
wynalazek — ekstrakt dymu wę- 
dzarniczego — rezultat wielolet­
nich prac badawczych naszych 
naukowców dr., dr. Kazimierza 
Milera i Zbigniewa Kozłowskiego 
z Instytutu Przemysłu Mięsnego 
w Warszawie.

Wynalazek ten opatentowany 
w wielu rozwiniętych krajach eu 
ropejskich, eliminuje tradycyjne, 
długie i uciążliwe procesy wędzar 
nicze. Wprowadzenie ekstraktu do 
wyrobów mięsnych i innych pro­
tein nadaje im właściwości zapa 
chowe, smakowe a równocześnie 
konserwuje jak w przypadku nor 
malnego wędzenia.

Zawarty kontrakt dający firmie 
brytyjskiej wyłączne prawo do 
przemysłowego wykorzystania po' 
skiego wynalazku na terenie W. 
Brytanii 1 Irlandii, przewiduje 
poważne dla nas wpływy dewizo­
we. (PAP)

Natura często przekorna i 
okrutna bywa czasem łaskawa, 
mówi Jowan Ciric, który prze 
żył trzęsienie ziemi w Skopje, 
a któremu przyszło raz jesz­
cze zetknąć się z kataklizmem 
w Banja Luka.

Ciric, pierwszy raz w życiu 
przybył do tego uroczego boś­
niackiego miasta w odwiedzi­
ny do krewnych. Tu był świad 
kiem tragedii.

Natura i tak łagodnie obesz 
ła się z nami, powtarza. Pier­
wszy łagodny wstrząs spowo­
dował alarm. Postawił wszyst 
kich na nogi. Zwolniono mło­
dzież z zajęć szkolnych, zawie 
szono mniej ważne prace, po­
lecono mieszkańcom opuścić 
swoje mieszkania. Za kilkana 
ście godzin przyszło to, czegoś 
my oczekiwali z lękiem i trwo 
gą. co ■według nas miało nas­
tąpić. Zwykle tak bywa, że 
łagodny wstrząs poprzedza in 
ny o ileż zabójczy w skut­
kach.

W poniedziałek, słoneczny 
i pogodny wszyscy byliśmy na 
ulicach. Dokładnie o godzinie 
9 minut 11 zaczęło się. Wszyst 
ko przed nami zatańczyło, za­
wirowało. zakotłowało się w 
dymie. Dym i kurz przysłoni­
ły słońce, a krzyki kobiet i 
dzieci ginęły w huku walą­
cych się domów. Trwało to 
wszystko bardzo krótko, a 
jednocześnie bardzo długo. 
Ten kto tego nie przeżył, kto 
nie widział takiego trzęsienia 
ziemi, nigdy nie zrozumie cze 
eo doświadczyli mieszkańcy 
Banja Luki. 70 tysięcy ludzi 
natrzyło jak ginie ich miasto, 
jak rozpada się w gruzy to. co 
w trudzie budowali przez dzie 
^iątki i setki lat. Tu rozgrywa 
’a sie wielkie ludzkie drama­
ty. Patrzymy na zasłaną cegła 
mi i szkłem ulicę. Kurz opadł.

Okaleczone miasto widać wy­
raźnie w słonecznym blasku. 
Jest znowu pogodnie; środkiem 
ulicy biegnie smukła dziew­
czynka, lat może 15 i pyta, 
dlaczego pada deszcz, proszę 
pana? Niech mi pan powie, kie 
dy przestanie padać deszcz. 
Patrzymy na słoneczne niebo 
i na nieszczęśliwą dziewczyn­
kę. Postradała zmysły. Przypo 
mina, wybaczcie porównanie, 
Ofelię opętaną i szaloną. Je­
szcze chwilę temu rozmawiała 
z matką, teraz wie, że nie ma 
jej wśród żyjących. Kiedy 
przestanie padać deszcz, pow­
tarza nie wiadomo który raz i 
odchodzi w stronę zrujnowane 
go domu.

Uęk i przerażenie mieszają się z 
poświęceniem i oddaniem. Młodzi 
chłopcy prosili sztab do walki ze 
skutkami klęski by pozwolono im 
wejść do resztek domów przy uli 
cy Vakreta i odszukać ciało zabi­
tego kolegi. Mieszkał w tym do­
mu, figuruje na liście ofiar. Po­
zwolenia nie dostali, nie chciano 
ich narażać. W południe zaginio 
ny student pojawił się w biurze 
sztabu powodując prawdziwy 
szok. Nie wierzycie — mówił — mi, 
ale ja się strasznie bałem, wyjaśnia. 
Po pierwszym łagodnym Wstrząsie 
byłem nieprzytomny od strachu. 
Postanowiłem uciekać jak naj­
dalej od miasta. Byle nie widzieć 
tego, nie słyszeć. Miałeś przeczu­
cie, odpowiada jego kolega. Dom 
w którym mieszkałeś jest zburzo­
ny do fundamentów.

Są pierwsze godziny po tra­
gicznym wstrząsie. Już wiado­
mo, że nie ma domów, do któ­
rych się wróci, że dziś i jutro 
dómem będzie park, skwer 
pole. Tylko to zostało na razie 
nietknięte. Reszta jest wspom­
nieniem. Wspomnieniem po 
jednym z najpiękniejszych 
miast Bośni i całej Jugosławii.

Dokończenie na str 4

Nieudana dywersja 
F. J. Straussa

Na kilka dni przed wybora­
mi nowego kanclerza w NRF 
przewodniczący bawarskiej 
CSU, korzystając z okresu prze 
tomowego, próbował założyć w 
NRF nową spółdzielnię tele­
wizyjną z zamiarem prowadzę 
nia opozycyjnej kampanii wo­
bec rządu Willy Brandta. Tele­
wizja miała mieć na celu dys­
kredytowanie rządu socjalde­
mokratycznego.

Jeden z przywódców CSU, 
minister pocz.t Dillinger, wydał 
rozkaz swemu ministerstwu, 
aby niezwłocznie przekazał no­
wej spółce niezbędne instala­
cje techniczne. Spółka miała 
mieć charakter „prywatny” i 
prowadzić programy niezależ­
nie od istniejących dwóch pro­
gramów telewizyjnych.

Wiadomość o machinacjach 
Straussa, który chcial kraj po­
stawić wobec faktu dokonane­
go szybko rozeszła się w Bonn. 
Kierownictwo SPD zawiadomi­
ło o rozporządzeniu ministra 
Dollingera prezydenta Heine- 
manna, który wstrzymał roz­
kaz ministra poczt. Sekretarz 
zarządu SDP Wischnewsky na 
konferencji prasowej w Bonn
określił dywersję 
ko „nielegalną” i 
ną”.

Teraz jednak

Straussa ja- 
„skandalicz-

wiadomo iż
chadecja po ogłoszeniu wyniku 
wyborów do Bundestagu na­
tychmiast poczyniła szereg po­
sunięć personalnych w mini­
sterstwach w interesach CDU/ 
CSU, aby utrudnić Brandtowi 
prowadzenie konstruktywnej 
pracy. Między innymi właśnie 
minister obrony Schroeder, 
przed wygaśnięciem jego peł-
nomocnictw,
stawienia
CDU. (hb)

dokonał „prze-
kadr” na korzyść

„Świat Mody“ 
w kioskach „Ruchu"

„ŚWIAT MODY - jesień 1969 r.” 
— do nabycia we wszystkich kios­
kach „Ruchu”. Prezentuje duży 
wybór najmodniejszych a zarazem 
praktycznych kreacji jesiennych, 
bogaty zestaw wzorów robót na 
drutach, oraz pełne wykroje 32 mo 
dęli damskich i dziecięcych.

Czytelniczki znajdą w numerze 
cenne wskazówki i porady z za­
kresu gospodarstwa domowego, 
pielęgnacji urody, urządzenia 
wnętrz mieszkalnych.

„ŚWIAT MODY” - jesień 69” za 
mieszczą konkurs, a na szczęśliw­
ców oczekują nagrody: maszyna 
do szycia, pralka, wirówka do so 
ków, mikser i szereg innych, rów 
nie atrakcyjnych przedmiotów.

(»»)
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Rezerwy
w dolinie Noteci

Niezorientowanemu czytel 
nikowi wyjaśniam poję­
cie doliny nadnoteckiej: 

rozciąga się ona od źródeł rze 
ki w powiecie mogileńskim, do 
jej ujścia pod Santokiem to 
powiecie gorzowskim; dolina 
obejmuje prawie pół miliona 
hektarów użytków rolnych, w 
tym około 100 tysięcy hekta­
rów łąk i pastwisk, słabo do­
tychczas wykorzystywanych z 
uwagi na nieuregulowane cał 
kowicie stosunki wodne. W 
rozwiązaniu tego problemu są 
więc zainteresowane trzy wo­
jewództwa: bydgoskie, poz­
nańskie i zielonogórskie.

Przypomnijmy. że siano z 
nadnoteckich łąk miało — ze 
względu na swą jakość — spe 
cjalną cenę na giełdach rolni­

czych wiatach dwudziestych na 
szego wieku. Nie tylko w Pol_ 
sce, lecz również na zachodzie 
Europy było osobno notowane 
w relacjach giełdowych. Ra­
bunkowa gospodarka okupan­
ta w czasie drugiej wojny świa 
towej doprowadziła do dewas 
tacji urządzeń melioracyjnych, 
skutkiem czego tereny siano- 
dajne stały się prawie nieu­
żytkami, a w gospodarce rol­
nej powiatów nadnoteckich no 
tuje się aktualnie najniższą 
obsadę bydła na 100 ha.

BRAK KOORDYNACJI

W naszym 25-Ieciu robiliśmy 
coś niecoś dla poprawy warun 
ków wodno-melioracyjnych 
na tym terenie. Rosnące jed­
nakże potrzeby innych dzia­
łów naszej gospodarki narodo 
wej i wynikający z tego nie­
dostatek środków nie pozwa­
lały na generalne rozwiąza­
nie problemu. Występował 
przy tym brak koordynacji po 
czynań między zainteresowa­
nymi województwami. A tym 
czasem charakter doliny wy­
maga kompleksowego rozwią­
zania: na jednym odcinku od 
wadniania. na innym nawad­
niania. W tym drugim kierun 
ku prac nie mona było dojść 
także do porozumienia z re-

NAUKA
Martin Gardner — „Zwierciadła 

ny Wszechświat”. PWN, str. 357, 
zł 33.

Gay Gaer Luce. Jułius Sega! — 
„Sen, marzenia senne i czuwa­
nie”. PWN. str. 376, zł 40.

Eberhard Hofmann — „Bioche­
mia dynamiczna”. PWN, str. 470, 
zł 55.

Helena Curtis — „Wirusy”. Wp, 
Str. 188, zł 20.

Edward Fleming, Jan Jacoby — 
„Środki audiowizualne w dydakty 
ce szkoły wyższej”. PWN. str. 
268, zł 34.

Studenckie praktyki ro­
botnicze trafiły na nasze 
łamy w chwili ich rozpo 

częcia. Odwiedzaliśmy poszczę 
gólne grupy studenckie, rela­
cjonowaliśmy uwagi młodych 
i oceny ich pracodawców. Te­
raz nadszedł czas podsumo­
wań.

Wyższa Szkoła Rolnicza ta­
kiego podsumowania dokonała 
w początkach października. Ze 
brali się razem wydziałowi ko 
ordynatorzy praktyk, przedsta­
wiciele organizacji młodzieżo­
wych i Rady Okręgowej ZSP, 
przybył przedstawiciel Komi­
tetu Wojewódzkiego partii. U- 
zupełnieniem wysuniętych pod 
czas tego spotkania wniosków 
będzie ogłoszony wzorem Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej kon 
kurs pod hasłem: Moje wraże­
nia z praktyki robotniczej.

Podstawowym tematem dys­
kusji była — i nadal jest — 
sama istota tych praktyk. Czy 
— jak chce tego autorka opu­
blikowanego w „Kulturze” (nr 
39 z dnia 28 września) notat­
nika z takiej praktyki — ma 
to być wakacyjna przygoda, 
czy studenckie „saksy”; społe­
czny obowiązek, zapoznanie z 
pracą fizyczną i z produkcją, 
czy po prostu część programu 
studiów, pozwalająca poznać 
nie tylko smak pęcherzy na rę 
kach, ale także najprostszą 
pracę i środowisko, w którym 
przyjdzie w przyszłości kiero­
wać. Jeśli potraktujemy robot­
nicza praktyk*3 studencka jako 
część programu studiów, mają 
cą na celu zapoznanie z pro- 

sortem żeglugi, bo Noteć jest 
rzeką spławną.

Dzisiaj warunki uległy zmia 
nie. W ostatnich pięciu la­
tach odbyło się szereg konfe­
rencji międzyresortowych i 
międzywojewódzkich, których 
postanowienia przeniesione zo 
stały w teren. Istnieją uzgod 
nione plany zagospodarowa­
nia doliny nadnoteckiej w każ 
dym z trzech województw, 
współpracują także z sobą w 
tej dziedzinie powiaty. Rozpo 
częła się wspólna kampania o 
wykorzystanie rezerw produk 
cyjnych bogatej doliny.

Nie będziemy się zajmować 
szczegółami, dotyczącymi są­
siednich województw; intere­
sują nas poczynania trzech 
nadnoteckich powiatów Wiel­
kopolski: chodzieskiego, czarn 
kowskiego i trzcianeckie- 
go. Od 1964 roku po­
cząwszy znalazło się w bud­
żetach rad narodowych i zain 
teresowanych rolników nieco 
więcej niż dawniej złotówek 
na inwestycje melioracyjne. 
Bank Rolny uruchomił także 
znaczne kredyty na ten cel. 
Dzięki inicjatywie społecznej, 
zaktywizowała się działalność 
spółek wodnych. Rezultatem 
tej działalności jest od­
budowa, renowacja i sta 
ła konserwacja urządzeń 
irygacyjnych. Oczyszczono z 
szuwarów, odchwaszczono i 
zagospodarowano dotychczas 
(nawożenie mineralne, kompos 
towanie, podsiew traw szla­
chetnych) około 30 tysięcy 
hektarów łąk i pastwisk.

SĄ JUŻ EFEKTY

To poważny krok naprzód. 
Dalszym, niezbędnym krokiem, 
było uregulowanie stosunków 
własnościowych oraz przepro­
wadzenie w najtrudniejszych 
kompleksach łąk prac komasa 
cyjnych. Rozdrobnione bo­
wiem działki utrudniały kom 
pleksowe rozwiązanie syste­
mu nawadniającego i odwad­
niającego. Dodajmy, że zorga 
nizowano w tym czasie trzy 
specjalistyczne PGR-y hodow 
lane, nastawione na wypas by 
dła mięsnego i mlecznego, zbu 
dowano cztery suszarnie zie­
lonek, co pozwala na uniezależ 
nienie się przy sprzęcie traw 
od kaprysów pogody.

Są pewne efekty produk- 
cyjno-ekonomiczne tych po­
czynań. Z kompleksów zagos­
podarowanych łąk zebrano śre 
dnio w latach 1966-1968 po 55 
kwintali siana z hektara, gdy 
z dotychczas niezagospodaro­
wanych po 25 kwintali. Po raz 
pierwszy w okresie powojen­
nym zanotowano w rejonie 
nadnoteckim nadwyżki siana, 
które zakupiły od rolników 
gminne spółdzielnie przerzu­
cając je do innych powiatów.

Do zrobienia jest jeszcze 

dukcją w ogóle, względnie ż. 
pracą fizyczną w tej dziedzi­
nie gospodarki narodowej, w 
której po ukończeniu studiów 
przyjdzie zająć jakieś, choćby 
najniższe, kierownicze stano­
wisko, jak ustawić program 
praktyk? Dokąd kierować stu­
dentów? Zwłaszcza tych z u- 
czelni technicznych i rolni­
czych?

Zdania były i są nadal kon­
trowersyjne. Wyższa Szkoła

Podsumowania i wnioski praktyk w WSR

Wakacyjna przygoda?
Rolnicza stanęła wobec dyle­
matu: zakłady przemysłowe 
czy gospodarstwa rolne? Prak­
tyka robotnicza stwarza dla 
przyszłych speców od rolni­
ctwa jedyną szansę poznania 
istoty pracy w zakładzie prze­
mysłowym. Czy wobec tego 
kierować ich do produkcji, a 
na przykład studentów poli­
techniki na wieś? Czy raczej 
zgodnie z profilem przyszłych 
studiów?

WSR opowiedziała się za 
tym ostatnim rozwiązaniem. 
Zdaniem władz tej uczelni stu 
dent rolnictwa, czy ogrodowni- 
ctwa winien poznać od pod­
staw dziedzinę, w której przyj 

sporo. Przede wszystkim upo- ’ 
rządkowanie i prawidłowe za 
gospodarowanie drugiej poło­
wy powierzchni łąk i pas­
twisk w wymienionych trzech 
powiatach. Utrudnia te prace 
sama Noteć, której lustro w 
razie braku opadów obniża 
się i nie można z niej czerpać 
wody dla celów nawadniają­
cych, z uwagi na konieczność 
utrzymania w rzece właściwe 
go dla żeglugi poziomu. Ta 
trudność ujawniła się w całej 
rozciągłości w okresie tegoro­
cznej suszy, wskutek czego 
plony siana okazały się niż­
sze od ubiegłorocznych. Miej- 
my nadzieję, że i ten problem 
zostanie uregulowany z chwi­
lą, gdy na górniej i dolnej No 
teci powstaną projektowane 
zbiorniki retencyjne.

Pomimo niewątpliwych osią 
gnięć w dziedzinie zagospoda 
rowania łąk i pastwisk w do­
linie nadnoteckiej, pomimo 
notowanych nadwyżek siana 
paszowego, stan pogłowia byd 
ła w powiatach czarnkow- 
skim, chodzieskim i trzciane- 
ckim utrzymuje się nadal na 
poziomie niższym od średniej 
wojewódzkiej. Gdy w woje­
wództwie przypada średnio 
na 100 ha użytków rolnych 
57.9 sztuk, to w kolejno wy­
mienionych powiatach zaled­
wie 51, 54 i 57 sztuk.

PROPOZYCJE

Gdzie szukać przyczyny ta­
kiego stanu rzeczy? Rolnicy, 
działacze i przedstawiciele 
miejscowych władz rolnych od 
powiadają krótko: brak po­
mieszczeń. Być może, gdyż 
wraz z dewastacją urządzeń 
melioracyjnych, uległy także 
w swoim czasie dekapitaliza­
cji budynki inwentarskie. Ob 
liczono, że w tych powiatach, 
dla pełnego rozwinięcia hodo­
wli bydła, należałoby wybudo 
wąć 1000 nowych pomieszczeń 
i dokonać kapitalnych remon­
tów w prawie trzech tysią­
cach starych budynków. Ale 
tu występuje znowu problem 
materiałów budowlanych.

W ramach dyrektyw uchwa 
ły II Plenum KC PZPR na te 
mat selektywnego rozwoju go 
spodarki, należałoby w odnie 
sieniu do doliny nadnoteckiej 
rozważyć możliwość przezna­
czenia z sumy 2 mld zł, prze­
widzianej w Wielkopolsce na 
melioracje w przyszłej pięcio 
łatce jak największych nakła­
dów na omawiany teren. Tam 
że skierować jak najwięcej 
materiałów budowlanych.

Tylko w ten sposób można 
tam będzie dokonać komplek­
sowego uregulowania stosun­
ków wodnych, w pełni wykorzy 
stać potencjalne rezerwy paszo 
we, tkwiące w dolinie oraz roz 
wijać hodowlę bydła, a zatem 
zwiększyć produkcję mięsa i 
mleka. Gdy i sąsiednie woje­
wództwa pójdą w tym samym 
kierunku, to wykorzystanie 
ólbrzymiego rezerwuaru paszo 
wego nad Notecią stanie się 
za sześć lat faktem dokona­
nym.

KAZIMIERZ JAZWIECKI 

dzie mu w przyszłości praco­
wać. Uwolni go to od wielu błę 
dów. Aby praktyka spełniła ten 
cel musi być właściwie zorga­
nizowana. Nie wystarczy za­
pewnienie należytych waruh- 
ków socjalno-bytowych i miej 
sca pracy. Ta praca musi być 
tak zorganizowana, by dała 
możność poznania maksymal­
nej liczby prostych czynności, 
potrzebnych w gospodarstwie. 
Jak to uczyniło kierownictwo

PGR w Owińskach, gdzie przy 
szłych ogrodników wtajemni­
czono w arkana pracy ogrod­
niczej w szklarniowym wyda­
niu do przesiewania torfu włą 
cznie. Przeprowadzona wśród 
studentów ankieta na temat, 
czy znając tak istotę przyszłej 
pracy jak w tej chwili dzięki 
praktyce, wybraliby ten sam 
kierunek studiów, przyniosła 
kilka wypowiedzi negatyw­
nych. Przyszli ogrodnicy nie 
wiedzieli poprzednio, co to za 
praca.

W roku bieżącym rolnicy z 
rocznika zerowego pracowali 
w gospodarstwach PGR lub u- 
czelnianych Rolniczych Zakła-

dach Doświadczalnych, melio- 
rantów zatrudniła Hydrobudo­
wa, ogrodników gospodarstwa 
w Owińskach i Naramowicach, 
leśników i technologów drew­
na lasy komunalne. WSR zmie 
rza do jeszcze większego zwią­
zania w roku przyszłym prak­
tyk robotniczych z obranym 
kierunkiem studiów. Tak np. 
Wydział Technologii Drewna 
zamierza wysłać studentów do 
fabryk mebli i przedsiębiorstw

chemicznego przerobu drewna. 
Zmianom ulegnie też sama or­
ganizacja praktyk. Przy po­
szczególnych wydziałach powo 
lane zostaną specjalne komisje 
do spraw praktyk, przyspieszo 
ne będą egzaminy wstępne, 
by młodzież mogła podjąć pra­
cę w okresie wzmożonych prac 
Polowych.

Istnieje wyraźna rozbieżność 
między postawą rocznika zero­
wego i roczników starszych. 
Podczas gdy spośród 911 przy­
jętych na I rok studiów tylko 
6 nie zgłosiło się do pracy w 
ramach robotniczych praktyk, 
u starszych roczników na 187 
studentów nie zgłaszających

A"gif?ria - kraj przyi»c?ół (2]Historia bliska Polakom
Przyjechaliśmy na cmen­

tarz El Al ja, gdzie zgro­
madzone są prochy boha­

terów algierskich walk naro­
dowowyzwoleńczych. Rozgląda 
my się. Wśród gęsto rozsia­
nych drzew i krzewów widać 
liczne groby. Cisza przerywa­
na jest przygotowaniami do 
uroczystości. Egzotyczni dla 
nas spahisi w turbanach i weł 
nianych opończach o kolorach 
białych i zielonych stoją nie­
ruchomo tworząc szpaler. Nad 
jeżdżają samochody, marsza­
łek Marian Spychalski wysia­
da i zbliża się wraz z towarzy­
szącymi mu osobami. Pada ko­
menda, spahisi szablami odda­
ją honory wojskowe. Na płycie 
grobu emira Abd-el-Kadera 
oficerowie kładą ogromny wie 
nieć białych i czerwonych 
kwiatów. Bohaterom walk wy 
zwoleńczych złożono hołd w 
imieniu narodu, który dobrze 
wie, jak cenić należy męstwo 
i poświęcenie bez granic.

Siła przeszłości
Przyjaźń między narodami 

szczególnej mocy nabiera, gdy 
obok wspólnych interesów go­
spodarczych i politycznych, o- 
bok identycznych lub zbież­
nych dążeń — powołać się moż 
na również na podobną histo­
rię krajów, zwłaszcza gdy za­
wiera ona karty walk o wol­
ność. Przeszłość staje się wów 
czas czymś, co ma i dziś zna­
czenie, co nie wytwarzając tak 
wymiernych, jak ekonomika 
wartości, rodzi jednak atmos­
ferę, tak istotną dla przyjaz­
nych stosunków.

6 października wieczorem 
do Pałacu Letniego, budowli 
utrzymanej w stylu mauretań­
skim zjeżdżają się goście. 
Członkowie korpusu dyploma­
tycznego, przedstawiciele świa 
ta politycznego i kulturalnego 
Algierii, zbierają się w pięknej 
sali zdobionej arabeskami. Hu- 
ari Bumedien wy da je przyję­
cie na cześć przewodniczącego 
Rady Państwa PRL. Sceneria 
egzotyczna dla nas, przyby­
szów z północy, uwagę jednak 
skupiamy na tym, co mówi 
Bumedien. W swym przemó­
wieniu podkreśla m. in. i to, 
że zarówno Polska, jak i Algie 
ria były okupowane, że oba 
kraje wiele ucierpiały od ob­
cej agresji i tyranii zmierzają­
cych do wyniszczenia i zagła­
dy naszych narodów. Przypo­
mina też, że zmuszeni byliś­
my prowadzić zaciętą walkę 
o zachowanie własnej odręb­
ności narodowej, która stawa­
ła się w miarę natężenia wal­
ki coraz silniejsza.

Odpowiadając, marszałek 
Marian Spychalski z wielką 
serdecznością mówi, że bogata 
historia Algierii i jej narodu, 
pod wieloma względami tak

podobna do naszej, jest bliska 
każdemu Polakowi.

Losy Algierii od dawna śle­
dzone były w naszym kraju z 
dużym zainteresowaniem. Nie 
wszystko może było dla nas 
zrozumiałe, kolonializm fran­
cuski posiadał przecież bez po­
równania potężniejszy aparat 
propagandowy niż Algierczy­
cy. Brak było szczegółowych 
informacji. Ale przecież wyczu 
wało się w Polsce od chwili na 
jazdu francuskiego na Algie­
rię, że dzieje się tam coś, co 
przypomina losy naszego kra­
ju.

Abd-el-Kader
14 czerwca 1830 r. u wybrze­

ży Algierii pojawiła się fran­
cuska flota złożona sponad 
350 okrętów wojennych i trans 
portowców. Armia, licząca 
przeszło 30 tys. żołnierzy, wylą 
dowala w zatoce Sidi Ferruz, 
skąd ruszyła na stolicę kraju. 
Artyleria francuska przystą­
piła do akcji i wkrótce potem, 
5 lipca władca Algierii dej 
Hussein skapitulował. Rozpo­
czął się długi, trwający do 1962 
r. okres okupacji.

Świadectwem postawy zdo­
bywców może być raport ko­
misji śledczej parlamentu 
Francji z 1833 r. Z treści tego 
dokumentu wynika, że metody 
sprawowania władzy w Algie­
rii od samego początku wywo­
ływały niepokój wśród libe­
ralnych czy po prostu rozsąd­
nych Francuzów. Czytamy tam 
m. in.:

„Bezcześciliśmy świątynie, gro­
by, wnętrza domów (...) Zamęcza­
liśmy na śmierć ludzi zaopatrzo­
nych w glejty, mordowaliśmy na 
podstawie jakiegoś podejrzenia — 
jak się potem okazało niewinnych 
— mieszkańców niejednej miejs­
cowości (...) Wtrącaliśmy do wię­
zień wodzów plemion dlatego, że 
dawały one schronienie naszym 
dezerterom, zdradę nazywaliśmy 
szumnie rokowaniami, haniebne 
zasadzki uznawaliśmy za akty dy­
plomatyczne; słowem prześcignę­
liśmy w barbarzyństwie barba­
rzyńców, których mieliśmy cywili 
zować i żalimy się, że akcja 
wśród nich nam się nie powio­
dła”.

Zrozumiałe, że Algierczycy z 
nienawiścią odnosili się do 
tzw. „misji cywilizacyjnej” 
wojsk francuskich, nic dziw­
nego, że lata niewoli były rów 
nocześnie latami walki.

Już w 1832 r. wybuchło pod 
wodzą emira Abd-el Kadera 
powstanie, które trwało 15 lat. 
Algierczycy odnieśli wiele suk 
cesów i w rezultacie w 1837 r. 
podpisana została w Tafna 
konwencja, przyznająca Fran­
cuzom tylko Algier i część te­
rytorium na wschodzie kraju, 
natomiast Algierczykom pod 
wodzą Abd-el-Kadera — po­
zostałą, większą część kraju.

W 1839 r. oddziały francuskie 
wznowiły działania wojenne, 
które trwały ze zmiennym 

się było 21. Nowo przyjętych, 
którzy nie dopełnili swego obo 
wiązku, po prostu skreśla się 
z listy studentów. Co zrobić z 
tymi drugimi? Czy traktować 
nieodbycie praktyki jako rów­
noznaczne z niezaliczeniem ro­
ku? Władze WSR stanęły na 
takim właśnie stanowisku.

'Smutno wypadły w tych pod 
sumowaniach Organizacje mło­
dzieżowe: ZMS i ZMW. Jedy­
nie ZSP wykazało aktywność.

Podsumowania, to także pod 
kreślenie pracy tych, którzy na 
to szczególnie zasługują. Dla 
uczestników obozu pracującego 
w gospodarstwie PGR Kusowo 
dowodem uznania ich pracy 
jest list kierownictwa tegoż gos 
podarstwa, w którym zawarta 
jest nie tylko pochwała pracy 
studentów, ale również podzię­
kowanie za mobilizujący 
wpływ na zespół miejscowych 
robotników rolnych. W Ruso- 
cinie pozostała legenda o stu­
dencie, który jak nikt inny po­
trafił załadować wóz. Na wy­
różnienie zasługuje komendant 
hufców, student wydziału leś­
nego, Paweł Siwa. Najlepszy­
mi opiekunami praktyk okaza 
li się: mgr Maria Hryniewicz, 
mgr Jan Duda i dr Franciszek 
Klimas z bydgoskiej filii WSR.

Robotnicze praktyki studen­
ckie, traktowane początkowo 
jako „zło konieczne” i rodzaj 
kary, stały się nie tylko fak­
tem. Potraktowane zostały 
przez Wyższą Szkołę Rolnicza 
jako integralna część studiów.

* B. W. 

szczęściem do 1847 r. Emir nie 
był w stanie zwyciężyć w tej 
nierównej walce... Nazwisko 
jego przeszło jednak do legen­
dy, stało się bodźcem do no­
wych zrywów.

Powstanie Abd-el-Kadera 
śledzone było również oczami 
Polaków. W Algierze przeby­
wał wówczas były uczestnik 
Powstania Listopadowego, ma­
jor Ludwik Bystrzonowski. 
Uważał on, że „walka tubyl­
ców z mocarstwem ze wszech 
miar od nich potężniejszym 
zasługuje na pilną uwagę Po­
laka”. Obserwował więc zma­
gania powstańców z armią ko 
lonizatorów, a potem, w 
1846 r. wydał w Lipsku 2 to­
my „O Algieryi”.

Szczególne wrażenie na ma­
jorze wywarł sam emir. Uwa 
żał go za wielkiego męża sta­
nu i wodza. Przytacza np. in­
strukcję emira znalezioną 
przy pewnym poległym Al­
gierczyku:

„ ... najsurowszą jest wola emi 
ra, ażeby te siły nigdy zgroma­
dzone w jednym punkcie nie by­
ły i nigdy razem nie działały. 
Drobiąc się na różne śmiałe huf­
ce, mnożyć one będą swą liczbę 
w oczach nieprzyjaciela, a śmia­
łymi i niespodziewanymi napa­
dami więcej sprawią jak wiel­
kimi siłami na jeden punkt wy­
mierzonymi, gdzie ich się spo­
dziewać będą”.

Była to więc instrukcja, któ 
ra trafnością wskazówek po­
dziw wzbudzać mogła nie tyl­
ko u współczesnych, ale i w 
okresach późniejszych, aż do 
dnia dzisiejszego. Nie inaczej 
zresztą walczyli powstańcy al 
gierscy w latach 1954—1962.

„Zawsze zaś — pisał Bystrzo­
nowski — Arabowie w Algierii 
zostaną wzorem, jak walczyć na­
leży w obronie swej niepodleg­
łości, Abd-el-Kader zaś wzorem, 
jak z drobnymi powstańców nie 
wyrobionymi siłami długo i sku­
tecznie opierać się można woj­
sku (...) daleko liczniejszemu 
(...) Szczęśliwy kraj, który w ta­
kim położeniu znajdzie w swoim 
naczelniku równie nadzwyczaj­
nego męża., jak przewodzący dzi­
siaj Arabom”.

Również w literaturze pol­
skiej, tak wyczulonej na wszy 
st^o, co walki o niepodleg­
łość dotyczy, nie pominięto po 
staci emira. Poświęcił mu je­
den ze swych wierszy nasz 
znakomity poeta — Cyprian 
Kamil Norwid.

Zwycięskie powstanie
Niepowodzenie Abd-el-Ka­

dera nie oznacza końca wal­
ki. Kabylia została ostatecznie 
zajęta przez Francuzów dopie 
ro w 1857 r. Ale już w 1859 r. 
zbuntowały się plemiona pół­
nocnego Atlasu, w 1864 r. na 
zachodzie plemiona Uled-Si- 
di-Szeik. Szczególnie groźne 
dla kolonizatorów było w 
1870 r. powstanie 200 tys. Ka- 
bylów pod wodzą Moąranie- 
go. Rówmież potem wybuchały 
walki i dopiero około 1900 r. 
uznano podbój Algierii za za­
kończony.

Nie pogodzili się z podbo­
jem jednak prawowici gospo­
darze Algierii, o czym świad­
czy ostatnie, tym razem zwy­
cięskie powstanie, które wy­
buchło w 1954 r. W powsta­
niu tym naród algierski, za­
dając ciężkie ciosy przeciwni­
kowi, sam również poniósł 
ogromne straty. Wolność oku­
piona została śmiercią 2 mi­
lionów Algierczyków. Kraj 
usiany jest mogiłami powstań 
ców, a także starców, kobiet 
i dzieci pomordowanych w cza 
sie pacyfikacyjnych działań 
kolonizatorów. Oglądałem zdję 
cia — dokumenty tamtych 
czasów. Na jednym z nich Al­
gierczyk na rozkaz Francuzów 
prowadzi konia, do którego 
przytroczone są zwłoki zabi­
tych, z tyłu uśmiechnięty żan 
darm. Trupy obwożone są ja­
ko przestroga po okolicznych 
wsiach. Albo inne zdjęcia, tak 
bardzo przypominające to, co 
znamy z własnej, niezbyt od­
ległej przeszłości: trupy zabi­
tych w czasie zbiorowych 
egzekucji Algierczyków na sta 
dionie w Philippeville i w 
wielu innych miejscowościach.

W czasie tych trudnych dla 
narodu algierskiego lat Pol­
ska popierała jego sprawę na 
arenie międzynarodowej i 
udzielała mu pomocy. Algier­
czycy pamiętają o tym stano­
wisku naszego państwa i to 
jest niewątpliwie jedna z 
głównych przyczyn, dla któ-
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LESŁAW TOKARSKI

AB Gfns WIELKOPOLSKI 3
1 XI 1969 Nr 260 (7995)



Dokończenie ze str. 2
Spacer po ulicach napawa 

złudnym optymizmem, prze­
cież większość domów stoi, 
mówię do jednego z porządko­
wych. Nie jest więc tak źle. 
To popatrz do środka jak wy­
glądają te domy, co z nich zo­
stało, odpowiada gniewnie.

Rzeczywiście wstydzimy się 
swojej pochopności. To co zo­
stało to zaledwie fasady do­
mów, ściany zewnętrzne, scho­
dy osunęły się. W większości 
tych domów nikt już nie za­
mieszka.' Trzeba je burzyć lub 
gruntownie remontować. Ale 
nie czas myśleć o tym teraz. 70 
tysięcy ludzi nie ma dachu 
nad głową, nie ma jedzenia, 
nie ma nawet wody.

Matka pragnie dać dzieciom wo­
dy, zmierza do studni. Nie wolno. 
Wstrząsy uszkodziły instalacje, 
woda jest skażona i nie nadaje się 
do picia. Tak wiem, mówi straż­
nik, że macie pragnienie, ja też 
mam pragnienie, wszyscy tu ma­
my pragnienie, ale nie wolno. 
Cłicecie żeby była epidemia. Jesz­
cze tego nam potrzeba. Pić! odzy­
wają się głosy kobiet i dzieci. 
Dostaniecie wody bądźcie spokoj­
ni. Woda przyjdzie w specjalnych 
cysternach, już mamy zapewnie­
nie, że jest w drodze, odpowiada 
cierpliwie i stanowczo.

Na pobliskiej łące lądują

Historia
bliska Polakom

Dokończenie ze str. 3 
rych z taką serdecznością od­
noszą się do Polaków. Wyra­
zem tej serdeczności było rów 
nież przyjęcie, z jakim spoty­
kaliśmy się w czasie wizyty 
marszałka Mariana Spychal­
skiego w Algierii. Nawiązy­
wał zresztą do tej sprawy bez 
pośrednio Huari Bumedien, w 
Pałacu Ludowym zwracając 
się do marszałka:

„Wizyta Pana ma tym większe 
znaczenie, że wieńczy serię przy­
jaznych kontaktów, nawiązanych 
w ostatnim okresie przez nasze 
kraje, a których celem było po­
głębienie przyjaznych stosunków 
między naszymi narodami podczas 
walki wyzwoleńczej narodu al­
gierskiego i których widomym 
wyrazem była konkretna pomoc, 
jaką Algieria otrzymała od naro­
du polskiego i państwa pol­
skiego”.

LESŁAW TOKARSKI

Najdłuższa 
chwila

pierwsze helikoptery. Przyby­
wają ekipy sanitarne, lekarze, 
środki sanitarne. Nieszczęście 
w nieszczęściu. Wielki szpital 
miejski został zrujnowany. O- 
gromny szpital z tysiącem łó­
żek jest zniszczony, a tyle 
mniej więcej osób potrzebuje 
nagłej pomocy. Wojsko usta­
wia pierwsze namioty dla naj­
bardziej poszkodowanych. Zbli 
źa się punkt krytyczny. Pierw 
sza noc. Powoli zapada zmrok 
nad zamarłym miastem. Robi 
się chłodno. Chłodna noc dla 
dziesiątków tysięcy ludzi, któ­
rzy nie mają nawet dachu nad 
głową. Tylko dla części wy­
starczyło namiotów, reszta lo­
kuje się gdzie może, czasem 
drzwi lub płyta albo zwykła 
deska zastępują łóżko.

Zapada noc, ale nie ma ciem 
ności.’ Studenci zapalili ogrom 
ne ogniska, dostarczają nieco 
ciepła i światła. Ktoś pyta o

grozy
prognozę pogody. Ktoś komu 
ocalał tranzystor odpowiada, 
że temperatura ma spaść w no 
cy do zera, to bardzo zimno! 
Rzeczywiście woda zamarza. 
Ogień płonie całą noc, oświetla 
jąc ogromne skupiska ludzkie, 
skłębione i skulone.

Widok to niewiarygodny i 
niespotykany.

W tym nieszczęściu tak wielkim 
i dotkliwym kronikarz odnotuje 
niezwykłe przykłady ludzkiej so­
lidarności i poświęcenia. Sztachet 
ność i bezinteresowność zbliżają 
obcych sobie ludzi, nierzadko zwa 
śnionych, zacietrzewionych. Te 
zjawiska i te fakty są bardziej 
godne pamięci, niż cyfry i dane, 
które mówią zaledwie część praw­
dy. I choć o mieście jednym z 
najbardziej urodziwych w Jugo­
sławii można mówić w czasie prze 
szłym, choć odbudowa będzie sza 
lenie kosztowna, długa, to solidar­
ność ludzka liczyć się będzie naj­
bardziej. Pięknie, że właśnie 
mieszkańcy Skopje byli pierwszy­
mi, którzy pospieszyli z pomocą,

wysyłając pieniądze, artykuły pier I 
wszej potrzeby i specjalistów. Łań N 
cuch dobrej woli ogarnął tysiące fi 
ludzi. Setki zakładów pracy, in- | 
stytucji i pojedynczych obywate­
li w kraju i zagranicą. Mężowie 
stanu przysłali swe wyrazy współ 
czucia i zapowiedzieli udzielenie 
materialnej pomocy. Wszystko to 
jednak dość odległa przyszłość, 
która złagodzi los obywateli mia­
sta, ale nie cofnie tragedii. Dłu­
gie dni upłyną zanim dzieci z Ba­
nja Luki powrócą do swoich 
szkół,, które legły w gruzach, za­
nim ich rodzice zbudują mieszka­
nia, kina, odbudują fabryki i 
szpitale, dom kultury, muzea, a 
także słynny meczet Harsidija.

W chwili gdy opuszczaliśmy 
zburzone miasto z różnych 
stron kraju nadchodziły ko­
lumny samochodów wiozących 
pierwszą pomoc. Elektrycy in­
stalowali prowizoryczną poło­
wą elektrownię, a lekarze do­
konywali dwusetnego zabiegu 
chirurgicznego. Reszta mniej 
poszkodowanych musiała jesz­
cze czekać. Nadeszły namioty, 
koce, żywność i odzież. Otwar 
to pierwsze sklepy. 70 tysięcy 
obywateli miasta, które wyglą 
dało na umarłe rozpoczynają 
nowe życie.

ZBIGNIEW TARGOSZ

PONIEDZIAŁEK

Okazuje się, że zbieractwo 
książek ma swych przy­
sięgłych i nader licz­

nych zwolenników nie tylko po 
śród zawodowych bibliofi­
lów. Zwłaszcza powodzeniem 
cieszą się pewne serie wydaw 
nicze, jak czytelnikowska „Ni­
ke" czy PlW-owska „Bibliote­
ka Poetów", tzw. celofanowa.

Z ostatniego serwisu wy­
dawnictw PlW-owskich orien­
tując się już tylko szatą gra­
ficzną, wyjmuję najnowsze 
pozycje „seryjne”.

W „Bibliotece Poetów” set­
ny, jubileuszowy tom, zarazem 
rarytas edytorski, nowe, zmie­
nione wydanie „Vade-mecum” 
Cypriana Norwida, oczywiście, 
w opracowaniu, ze wstępem i 
dodatkiem uwzględniającym 
kilkanaście ogniw ,,Vade-me- 
cum” w ich ostatnich znanych 
redakcjach — Juliusza W. Go- 
mulickiego. Norwid, jakże za­
służenie, przeżywa po raz dru 
gi, pełniejszy chyba i potęż­
niejący stale renesans. „Vade 
-mecum”, ta „podróż przez 
piekło teraźniejszości”, klejnot

Z KSUŻMĄ HA TY

Serie PlW-owskie

W niedzielnym „Glosie” z 12 ubm. ukazał się felieton Piotra 
Życkiego, zatytułowany „Cena bezmyślności”, omawiający krytycz­
nie zjawisko tzw. małpiej miłości rodzicielskiej, której jednym z 
przejawów jest nieprzemyślane obdarowywanie potomstwa (ucz­
niów szkół podstawowych i średnich) kosztownymi prezentami, do 
biżuterii i motocykli włącznie; autor wspomniał, że nie brak przy­
padków, kiedy swoisty „łańcuch podarków”, rozpoczynany zegar­
kiem, zamyka/się kupnem samochodu dla dzieci dobrze sytuowa­
nych rodziców. Pointę felietonu stanowiło stwierdzenie, iż rodzice 
i opiekunowie młodzieży powinni wykazywać więcej umiaru i rozwa­
gi w systemie nagradzania, skądinąd niezbędnego i pożądanego. 
Publikujemy poniżej dwa — różne w tonie i prezentowanych po­
glądach — listy.

Przeczytałam w „Głosie” artykuł pt. „Cena bezmyślności” 
i zastanawiam się, z myślą o kim został napisany. Bo przecież 
ci, których rzeczywiście stać na obdarowanie swoich dzieci 
eleganckim wozem i tak sobie nic nie robią z „niedzielnych 
nauk umoralniających” red. Życkiego. Oni przecież wiedzą 
lepiej...

Z drugiej strony ilu jest wśród nas takich, których stać na 
kilkudziesięciotysięczny prezdnt? Ja raczej zastanowiłabym 
się kim są ci ludzie. Coś chyba „nie gra”, jeśli pod bokiem 
wyrasta nam gromadka „potentatów”, my zaś ograniczamy 
się tylko do krytykowania ich metod wychowaiuczych. Co tu 
ukrywać, przeciętny Polak z trudem wiąże koniec z końcem 
i czuje się uszczęśliwiony, jeśli uda mu się zdobyć rodzinne 
wczasy nad naszym polskim morzem.

A jeśli chodzi o prezenty z okazji zdania matury — choćby 
nawet w postaci złotego pierścionka (dla abiturientki, oczy­
wiście) to już prawie obyczaj. Taki podarunek to nie „zapłata 
za wysiłek”, ale symboliczna pamiątka od najbliższych. Po­
dejrzewam, że sztuczne rozdmuchiwanie elitarnych problemi­
ków było tylko pretekstem, żeby w ogóle coś napisać, ale po 
co i dla kogo — nie wiem.

Anna Kostrzewska
Poznań

Już od kilkunastu dni zbierałem się napisać w związku 
z Pana felietonem „Cena bezmyślności”. Rzeczywiście ma Pan- 
rację. Obserwuję, że tzw. małpia miłość wielu rodziców od­
biera radość dzieciom ze zdobywania we własnym zakresie 
takich czy innych dóbr materialnych. A przede wszystkim 
myślę, że to jest wychowawczo niedopuszczalne. Młodzież 
musi dochodzić do czegoś stopniowo, a nie żeby „same go­
łąbki wpadały do gąbki”.

Na pewno na samochód czy motocykl nie każdy rodzic so­
bie może pozwolić, co zresztą Pan pisze. Ale inne drogie przed 
mioty, rzeczywiście masowo są kupowane, a nieraz z wiel­
kimi wyrzeczeniami rodziców, czego dziecko nie doceni, ani 
nie zrozumie.

Potrzeba naprawdę więcej umiaru u opiekunów dzieci i 
pałodzieży. Trochę więcej zastanowienia jak nagradzać i czym 
nagradzać. Bo nagradzać trzeba, to jasne. A wychowywać 
trzeba nie tylko dzieci i młodzież, lecz niestety — także ro­
dziców.

Bolesław Grupecki
Poznań

liryki europejskiej, kapitalna 
niby-dantejska wędrówka uka 
zana przez kształt pozornie 
luźnych utworów lirycznych — 
jest w twórczości Norwida, 
jeśli pragniemy do niego 
dotrzeć — utworem jednym z 
najważniejszych.

W tej samej serii ukazał się 
tom „Poezji" z lat 1918—1968 
Anatola Sterna ze wstępem 
Kazimierza Wyki. Końcową 
część wstępu dopisywał Wyka 
już po otrzymaniu wiadomoś­
ci o śmierci poety. I może peł­
niej przez to potrafił określić 
zarówno istotę poezji Anatola 
Sterna, jak i sens dokonane­
go jeszcze przez autora wy­
boru utworów wchodzących 
w skład tomiku. Słusznie pod­
kreśla Wyka istnienie w poezji 
sternowskiej jakby dwóch skrzy 
del, tego z młodości po wojnę 
i drugiego, już powojennego. 
Oba ważne, oba określają tę 
dużej klasy poetykę.

Dziwny traf powoduje, że 
nowe tomy wierszy poetyckich 
często wychodzą spod prasy 
drukarskiej łącznie z zawia­
domieniami o śmierci ich au­
torów. Tak się stało z wyszlym 
w pięknej, w płótno oprawia­
nej serii poetyckiej, prezentu­
jącej wybory wierszy wybit­
nych poetów współczesnych 
tomem mieszczącym „Wybór 
wierszy" Leona Pasternoka. I 
oto w chwili zadumy wylania 
się możność spojrzenia na 
dorobek poetycki inaczej, głę­
biej niejako, serdeczniej. Li­
ryki Pastemaka, tak subtelne, 
a zarazem tak pełne zaanga­
żowania w los człowieczy, su­
mujące się w epickie niemal 
obrazy współczesności, prze­
mawiają z pełną wyrazistoś­
cią, w ich całej humanistycz­
nej treści.

W tej samej serii poetyckiej

ukazał się też „Wybór wier­
szy” Leopolda Lewina, poety 
i tłumacza, mieszczący utwo­
ry z lat 1931—1968. Lewin, gra 
witujący ongiś ku skamandry- 
tom, przebywa długą drogę 
w coraz pełniejszym poszuki­
waniu własnego wyrazu, włas­
nego określenia zewnętrzne­
go świata.

„Garibaldi" Adama Ostraw 
skiego, to najnowsza pozycja 
innej serii, „Ludzie żywi”, chy­
ba jednej z najbardziej war­
tościowych, w ostatnich la­
tach. Ostrowski ukazał nie­
zwykłą, romantyczną sylwetkę 
wielkiego rewolucjonisty i wo­
dza włoskiego bardzo wszech 
stronnie, tak od strony poli­
tycznej czy militarnej, jak i w 
prywatnym życiu. Szeroko pod 
malowane, z wielkim znaw­
stwem ukazane w swych osob­
liwych podtekstach tło histo­
ryczne ułatwia czytelnikowi 
zbliżenie do „niekoronowane- 
go króla Italii", jakim stał się 
Józef Garibaldi, wódz „czer­
wonych koszul”, wielki przyja­
ciel Polski.

W „Jednorożcu” otrzymuje­
my jedno z najlepszych nie­
wątpliwie opowiadań Stanisla 
wa Zielińskiego, „Sny pod 
Fumarolą”, opatrzone rysunka 
mi Jana Młodożeńca, dosko­
nale komponującymi się z 
frymuśną, pełną humoru i 
przekpiny treścią utworu. Zie­
liński, niewątpliwie jeden z 
naszych najbardziej utalento­
wanych prozaików, pisze ostat 
nio mało, zbyt mało, jak na 
gusta rozkochanych w nim 
czytelników. Tym bardziej cie­
szyć się trzeba z każdego no­
wego wydania, zwłaszcza, gdy 
otrzymujemy prozę tej klasy, 
co w „Snach pod Fumarolą”.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

16.50 — Dla dzieci ..Zwierzyniec” 
w programie m. in. film z se­
rii „Przygody dziwnego psa 
Huckleberry”.

17.40 — „Echo stadionu”.
17.55 — „Takmur”.
18.10 — „Sylwetki X Muzy” — 

Mieczysław Voit.
18.35 — „Eureka” — magazyn po­

pularno-naukowy.
20 — „Komisarz Turkiestanu” 

(film dokumentalny).
20.20 — Teatr TV — Maksym Gor­

ki: „Mieszczanie”.
22 — „Życie z metalu”.

WTOREK

9.45 — „Pożar Reichstagu” — buł 
garski film dok.

12 — Z cyklu: „Wybieramy za­
wód”.

12.45 — Przysposobienie Rolnicze: 
„Unowocześnienie pomieszczeń 
dla zwierząt gospodarskich”.

13.55 — Przysposobienie Rolnicze 
(powtórzenie).

16.50 — TV Ekran Młodych.
18.45 — „Lenin w Polsce” — film.
20.05 — „Pożar Reichstagu” — buł 

garski film dok.
21.10 — „Klucz do M-3” — pro­

gram ekonomiczny.
21.40 — „Trzy spotkania” — wę­

gierski film fabularny.

ŚRODA

8.20 — „Opowieść sentymentalna” 
— film rumuński:

16.50 — „Pan Półka i spółka”.
17.25 — Magazyn ITP.
17.35 — Program popularno-nauko 

wy.
17.50 — „W Surgucie też żyją lu 

dzie” — film dokumentalny.
18.15 — Polska Kronika Filmowa.
18.25 — Wszechnica TV; „Opo­

wieść o Kosmosie”.
20.15 — Klub miłośników pieśni.
21.15 — „Światowid”.
21.45 — Studio Współczesne: Ma­

rek Domański: „Decyzja”.

CZWARTEK

12.45 — Mechanizacja Rolnictwa — 
„Budowa i działanie silnika 
wysokoprężnego”.

13.55 — Mechanizacja Rolnictwa 
(powtórzenie).

16.50 — Dla młodych widzów 
„Ekran z bratkiem” — m. _in. 
film z serii „Thierry Śmiałek”.

17.50 — „Sonderaktion Krakau”.
18.10 — Nad Odrą i Bałtykiem.
18.40 — Twórcy muzyki współ­

czesnej: „Dymitr Szostakowicz” 
(program muzyczny).

20 — Przemówienie Ambasadora 
ZSRR.

20.20 — „Niebo należy do dziew­
cząt” — film radziecki.

20.40 — „Kurier z Warny” — film 
bułgarski.

PIĄTEK

8 — Defilada wojskowa i mani­
festacja z okazji rocznicy Wiel 
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Po transmisji 
— „Kurier z Warny” — film 
bułgarski.

16.45 — Kronika Tygodnia.
17 — „Świąteczny ognik” — pro­

gram rozrywkowy.
18.30 — „Muzeum Lenina”.

19 — Lektury współczesne.
20.05 — Wszechnica TV — TV 

Atlas świata: „Jakucja”.
20.30 — Estrada Literacka: „Rok 

siedemnasty”. Scenariusz i re­
żyseria — Leon Wojciechowski.

21.20 — „Przepraszamy za usterki” 
— tygodnik aktualności saty­
rycznych.

21.30 — „Czwarty tata” — radziec 
ka nowela filmowa.

SOBOTA

8.25 — „Byłam głupią dziewczyną” 
węgierski film fabularny.

14.15 — TV Kurs Rolniczy: „Sia­
no i kiszonki w żywieniu zwie 
rząt”.

14.50 — Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci.

15 — „Panorama Lubuska”.
16.45 — Teatr Młodego Widza — 

Krystyna Siesicka: „Zapałka 
na zakręcie”.

18.05 — „Spotkania z przyrodą”.
18.30 — Tele-echo.
19.30 — Monitor.
20.20 — „Pięsenki radzieckie” — 

program rozrywkowy.
21.30 — „Byłam głupią dziewczy­

ną” — węgierski film fab.
23 _ „Wiedeńska operetka” — 

film bułgarski.

NIEDZIELA

9.15 _ TV Kurs Rolniczy: „Siano 
i kiszonki w żywieniu zwie­
rząt”.

9.50 — „Przypominamy, radzimy”.
10 — „Historia ziemniaczana”.
10.20 — Dla młodych widzów: 

„Dźwięczy pieśń w koło”.
H — „Kronika 50-lecia Kraju 

Rad”. (Lata 1954—56).
11.30 — Bawcie się z nami.
11.55 — Sprawozdanie z eliminacji 

do piłkarskich Mistrzostw Swia 
ta Polska — Bułgaria; w prze­
rwie meczu — Polska Kronika 
Filmowa.

14.25 — „Przemiany”.
13 — „Cecylia — lekarka wiejska” 

— film seryjny (II ode.).
15.25 — Dla dzieci — Tadeusz SU 

wiak: „Jesień... jesień”. Kaba­
ret z papugą. Reż. i realizacja 
TV Włodzimierz Gawroński.

16 — „Tele-Zgadula — 25 lat filmu 
polskiego”. Prowadza: Stanisła 
wa Ryster, Wacław Przybylski 
i Andrzej Rokita’ W programie 
wystąpią: Grupa „ABC” — 
Andrzeja Nebeskiego, Maryla 
Rodowicz i jej gitarzyści oraz 
Asocjacje „Hagaw”.

17 — Film.
17.15 — Z cyklu: „Piórkiem i’ wę 

glem”.
17.40 — Teatr TV na świecie — 

Ałun Owen: „Nie ma tramwaju 
na Linę Street”.

18.35 — Sylwetki karykaturzysty 
— Karol Ferster.

18.55 — „Czas słońca i róż” — 
film czechosłowacki.

20.05 — „Czterej taksówkarze” — 
włoski film fabularny.

21.45 — „Czarujący Giulio” — Ga 
rinoi i Giovannini. Tłumacze­
nie — Zofia Ernst.

22.45 — Magazyn sportowy.

CODZIENNIE: Dobranoc —
19.20; Dziennik lub Monitor — 
19.30; Politechnika — 14.25 i po

22.25 z wyjątkiem soboty i nie­
dzieli. (b)

F
Po kilku dniach dowiedzieliśmy się że mimo wszystko zauwa­

żyli nas Niemcy jadący pociągiem od strony Lipy. Nie spo­
dziewaliśmy się ich, więc widocznie z tej strony nasze masko­
wanie było niepełne. Niemcy z pociągu uprzedzili patrol o gro­
żącym mu niebezpieczeństwie; wrócił do miejsca postoju.

Nie każda akcja kończy się powodzeniem, tak to już w ży­
ciu bywa. Akcję pod Lipą zaliczyliśmy do lekcji szkoleniowych.

Dowódca akcji na torze pod Lipą, „Lemiszewski” był po­
rucznikiem Armii Czerwonej, dowódcą kompanii ciężkich czoł­
gów. W drugim miesiącu wojny dostał się do niewoli po wy­
strzelaniu całej amunicji i zużyciu paliwa. Przeszedł wraz 
z Własowem na stronę Niemców, którzy mianowali go komen­
dantem posterunku ochraniającego obiekt wojskowy. Pod swo­
im dowództwem miał około dwudziestu ludzi — w tym dziesię­
ciu wlasowców i dziesięciu Niemców. Dłuższy czas obserwowa­
liśmy zachowanie się jego i jego ludzi: „Lemiszewski” w sto­
sunku do miejscowej ludności zachowywał się poprawnie. To 
spowodowało, że postanowiliśmy nawiązać z nim kontakt. Po­
czątkowo nie chciał słyszeć o przejściu do nas; zdecydował się 
dopiero w połowie 1943 roku. Zgodnie z poleceniem rozbroił 
Niemców, zabrał ich broń i przyszedł z wlasowcami do lasu. 
Po pewnym czasie okazało się, że jest zdolnym i energicznym 
dowódcą oddziału partyzanckiego.

Gdy, przychylając się do prośby żołnierzy radzieckich, sfor­
mowaliśmy z nich ponad stuosobowy oddział, który na ile nas 
było stać uzbroiliśmy i odprawiliśmy za Bug, Polaków groma­
dząc w oddzielnym oddziale pod dowództwem „Orla” „Lemi­

szewski'’ nie wyraził chęci udania się za Bug, a z nim zostało 
około czterdziestu partyzantów radzieckich.

Po przejściu w lasy janowskie, oprócz normalnej działalnoś­
ci bojowej niewielkimi patrolami, zajęci byliśmy zreorganizo­
waniem oddziałów.

Z miejsca postoju w lasach janowskich, „Grzegorz" który ob­
jął dowództwo nad wszystkimi tu zgromadzonymi oddziałami, 
kierował akcjami bojowymi i dywersyjno-sabotażowymi. Nasta­
wialiśmy się przede wszystkim na niszczenie torów kolejowych 
i wysadzanie pociągów oraz na rozbijanie tkwiących jeszcze 
w terenie posterunków niemieckich i granatowej policji. Z u- 
wagi na dużą liczbę rekrutów, których należało zapoznać z te­
go rodzaju robotą, stopniowaliśmy działania. Od prostych ak­
cji przechodziliśmy do bardziej skomplikowanych. Oficerowie 
radzieccy-saperzy, byli jeńcy niemieccy, uczyli partyzantów po­
sługiwania się materiałem wybuchowym i sporządzania min 
z niewypałów artyleryjskich i niewybuchów bomb lotniczych. 
Mieliśmy pełne ręce roboty.

Rozwój oddziałów partyzanckich i rozszerzający się z każ­
dym dniem zakres ich działalności wymagały, dla osiągnięcia 
lepszych .efektów, koordynacji wysiłków. „Grzegorz" postano­
wił więc nawiązać bliższy kontakt z partyzantami Gwardii Lu­
dowej, działającymi w rejonie lasów parczewskich. W skład 
grupy, która miała się tam udać, oprócz „Grzegorza" wcho­
dzili: „Kot” - Stanisław Szot, „Murzyn" - Jan Wziątek, „Prze­
piórka” — Edward Gronczewski, ja i jeszcze trzech party­
zantów.

W ciągu dwóch dni przygotowania do drogi zostały zakoń­
czone. Wsiedliśmy na konie i wyruszyliśmy. Do wieczora chcie- 
liśmy dotrzeć do lasu Jurnica, który znajdował się w odległoś­
ci około dwóch kilometrów za torem kolejowym, prowadzącym 
z Szastarki do Kraśnika. Słońce właśnie zachodziło, gdy do­
jeżdżaliśmy do wiaduktu kolejowego, gdy nagle zza niedale­
kiego zakrętu ukazała się ciężko sapiąca lokomotywa, ciągną­
ca wagony z czołgami wraz z obśługą. Nie było chwili do stra­
cenia.

— Galopem do lasu! — krzyknął „Grzegorz".
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Piłka ręczna

Rozgrywki wojewódzkie na półmetku
Przed meczem 

z Bułgarią

Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Zaopatrzenia i Zbytu Metalowców 
w POZNANIU, ulica Głogowska nr 31

ZAWIADAMIA, że

Poznański Okręgowy Związek 
Piłki Ręcznej prowadzi rozgrywki 
w klasach seniorów, juniorek i 
juniorów. Większość z nich osiąg­
nęła już półmetek tegorocznych 
rozgrywek, a do zakończenia run 
dy jesiennej pozostało zaledwie 
kilka spotkań, które nie będą 
miały w zasadzie wpływu na 
układ czołówki w poszczególnych 
klasach.

W lidze okręgowej zdecydowa­
nie prowadzą rezerwy I-ligowego 
Grunwaldu. W rundzie jesiennej 
nie przegrały one ani jednego 
spotkania. Prawdziwa rewelacia 
rozgrywek tej klasy jest zespół 
Krokusa z Leszna, który mimo, 
że składa się z młodych zawod­
ników wygrał kilka spotkań i pla 
suje się obecnie w czołowej. A 
oto aktualna tabela ligi okręgo­
wej piłkarzy ręcznych:

jednej. W lidze juniorów prowa 
dzi MKS Starówka Poznań 13 pkt.. 
przed Energetykiem 10 pkt.. zaś 
w klasie niższej juniorów LZS 
Września 11 pkt. przed Grunwal 
dem II 10 pkt. W lidze juniorek 
prowadzi bez porażki MKS Je­
życe Poznań 14 pkt. przed MKS 
Malta Poznań 8 pkt. (s)

'dalekopisem.
HOKElSCI POi> ; . 

PRZEGRALI Z NRD 2:3

Rewanżowe- międzypaństwowe 
spotkanie piłkarskie Bułgaria — 
Polska do mistrzostw świata, któ 
re rozegrane zostanie 9 listopada 
na Stadionie Dziesięciolecia w 
Warszawie, zmobilizowało kadrę 
piłkarską do ostrych treningów. 
Codziennie, bez względu na po­
godę, pod okiem trenera Konce­
wicza 16 jego wybrańców trenuje 
po dwie godziny. Szczególnie du 
żo uwagi poświecą sie treningo­
wi bramkarzy (Kostka i Szyguła) 
oraz napastników (Jarosik. Kozer- 
ski, Lubański, Marks i Żmijew­
ski). Kandydaci do reprezentacji 
Polski mieszkają w Nieporęcie 
nad Zalewem Zegrzyńskim. Nie 
ma tam jednak odpowiedniego

w czasie od 14 listopad* do M listopada 1969 r.

odbędzie się

ustawowa inwentaryzacja
W MAGAZYNIE

Uprasza się zainteresowanych członków Spół­
dzielni do pobrania z magazynu zapotrzebowa-
nych surowców 
— włącznie.

do dnia 12 listopada br.
K8236

1. Grunwald Ib
2. Nielba Wągrowiec
3. Krokus Leszno
A Patria Buk
5. Start Gniezno
6. Ostrovia
7. Polonia Chodzież
8. Posnania

7
7
6

6 
6
7
6

14
9
7 
6
5
4

o

141:88
144:130 
130:121 
157:123
104:107 
106:125
132:147 
57:89

Rozegrane w czwartek w Toru­
niu międzypaństwowe spotkanie 
w hokeju na lodzie miedzy repre 
zentacjaml Polski i NRD zakoń­
czyło się minimalna porażką ze­
społu polskiego 2:3 (0:2. 1:0. 1:1). 
Bramki dla drużyny NRD strzeli
li. Novy. Bielas i Zische. a 
Polaków — Obój i Ziętara.

dla

W klasie A — mężczyzn na cze
le tabeli znajduje się Prosną Ka­
lisz 6 pkt. i Neptun Wągrowiec 
również 6 pkt.

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO 
JANOWA

Przebywająca na Śląsku II-ligo- 
wa drużyna I.F. Osters (Szwecja) 
rozegrała w czwartek towarzyskie
spotkanie Naprzodem Janów.
Szwedzi okazali się zbyt słabym
przeciwnikiem dla Naprzodu
przegrali 2:10 (1:2. 0:4, 1:4).Jeżeli chodzi o młodzież to w 

naszym okręgu juniorzy walczą 
w dwóch klasach, zaś juniorki w

Podczas spotkania ekipy poznań 
skiego Lecha, która uczestniczyła 
w I Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
Młodzieży i zajęła IV miejsce w
punktacji klubowej, a pierwsze
w pionie CRZZ, reprezentantom
I echa Plewińskiej i Pudele-
wieżowi zostaną wręczone odzna­
czenia Zasłużonych Mistrzów 
Sportu.

W dalszej serii rozgrywek pił­
karskich o Puchar Miast Targo­
wych zespół FC Charleroi poko­
nał francuski zespół FC Rouen 
3:1, Ujpest Dozsa (Węgry) doznał 
no-ażki z drużyną FC Bruges 2:5, 
r spotkanie Sporting Lizbona z 
Arsenałem (Anglia) zakończyło się 
remisem 0:0.

DRUGIE ZWYCIĘSTWO
Bokserska reprezentacja Związ­

ku Radzieckiego, która przebywa 
za Oceanem, rozegrała drugi mecz. 
Tym razem bokserzy ZSRR spot­
kali sie w Montrealu z zespołem 
złożonym z zawodników USA i 
Kanady. Wysokie zwycięstwo od 
niosła drużyna Związku Radziec­
kiego 20:2. Jedyna walkę przegrał 
N. Chromow (w. lekka) z M. Brie 
rem.

Po tvm meczu pięściarska dru­
żyna ZSRR opuściła 31 ubm. Kana 
de. udając się w drogę powrotną 
do kraju.

SPARTAKIADA
ARMII ZAPRZYJAŹNIONYCH 

W SZERMIERCE
W drugim dniu odbywającej się 

w węgierskiej miejscowości Tata 
Spartakiady Armii Zaprzyjaźnio­
nych w szermier.ee. rozegrano in­
dywidualny turniej w szabli.

W finąle znalazło sie — obok 
Polaka Zakrzewskiego — m. in- 
trzech medalistów’ ostatnich mi­
strzostw świata. Złoty medal wy 
walczył Kalmar (Węgry) przed 
aktualnym mistrzem świata — Si- 
diakiem (ZSRR) oraz swym roda-

boiska treningowego, 
dziennie przyjeżdżają 
do Warszawy.

Sadząc z obserwacji 
nasi piłkarze znajdują 
złej formie. Piłkarze,

toteż co- 
autobusem

treningów 
sie w nie­
którzy mie

li kontuzje wyleczyli już je i bę 
dą chcieli jak np. Oślizło wy­
kazać, że są w pełni sił, aby wy 
stąpić w reprezentacyjnej druży­
nie w tak ważnym dla polskiego 
piłkarstwa meczu, (o-za)

Szachowe mistrzostwa świata
Radzikowska w turnieju

międzystrefowym
Dużym sukcesem mistrzyni 

ski, Krystyny Radzikowskiej 
kończył się strefow^y turniej 
chowy mistrzostw świata w

Pol 
za- 

sza-

sely nad Morawą. Polka zajęła 
w nim pierwsze miejsce, zdoby-; 
wając w 17 partiach 11,5 pkt. i 
zakwalifikowała sie do turnieju 
międzynarodowego. Dwa następne 
miejsca, premiowane również z 
awansem do turnieiu międzystre 
fowego, zajęły Jugosłowianki Be 
lamaric Lazarevic — po 10.5 pkt.

(o-za)Z Wielkopolski
W najbliższych rozgrywkach 

piłkarskich Pucharu Polski w 1/16 
finałach, w dniu 16 bm. przeciw-
nikami Warty będzie 
Bydgoszcz, a Olimpii 
Wałbrzych.

W zorganizowanej na 
nie sezonu motorowego,

Zawisza
Zagłębie

zakończe- 
przez Mo

MIASTOPROJEKT — POZNAŃ
PRZEDSIĘBIORSTWO PROJEKTOWANIA 

BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO W POZNANIU 
ul. Marchlewskiego 128

że z dniem 30 października br został zmieniony

NUMER CENTRALI TELEFONICZNEJ
z dotychczasowego 512-31

na 613-51
Pozostałe numery telefonów bez zmian.

K7994

Pracownicy poszukiwani
PORTIERA na */i etatu — zatrudni
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe — zgłoszenia ul.
Grunwaldzka 19, pokój 22. K8229
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w Po-
znaniu zatrudni zaraz do 
niowego „Winogrady” na 
kach:
— CIEŚLI
— MALARZY
— MURARZY
— BETONIARZY
— STOLARZY
— SPAWACZY ELEKTR. i

budowy osiedla mieszka- 
bardzo dobrych warun-

ACETYLENOWYCH
— INSTALATORÓW
— OPERATORÓW SPRZĘTU ŚREDNIEGO
— IZOLERÓW ‘
— PALACZY C.O.
— ROBOTNIKÓW.

Zarobki bardzo korzystne, w akordzie zryczałto­
wanym. Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie 
bezpłatne i stołówkę dopłatne obiady.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac 
PPB nr 3 I piętro pok. 102 Poznań ul. Strzelecka 2/6
tel. 572-91 wew. 201. K8209

STOWARZYSZENIE
ELEKTRYKÓW POLSKICH

ODDZIAŁ W POZNANHJ 
Al. Stalingradzka 5/9 

podaje do wiadomości zainteresowanym, że 

raZYJMUE DODATKOWE ZAPISY
NA KURSY PRZYGOTOWAWCZE 
MINÓW KWALIFIKACYJNYCH

DO EGZA-
BHP DLA

ELEKTRYKÓW — w zakresie dozoru i usług 
z pomiarami oraz w zakresie obsługi.

Zajęcia rozpoczynają się w dniu 12 listopada br.
Informacji udziela sekretariat SEP

Dom Technika pokój 108 K8198

Przetargi

MOTOZBYT” 
Poznań -

OBWIESZCZENIE
Przedsiębiorstwo Państwowe

Antoninek,
zawiadamia, że w dniu 14. 
lokalu „Motozbyt” PP przy 
będzie się

następujących samochodów

ul. Gorysława 9
XI. 1969 r. o godz. 9 w 
ul. Gorysława 9 — od-

używanych

Nr silnika Nr podw. Cena wyw.Marka

1. Renault R-10 505327 6.617.033
2. Warszawa M-20 094638 77691
3. Warszawa 203 bez nr 123205
4. Warszawa 203 001300 131285
5. Warszawa 204 163807 124397
6. Warszawa 201 81090 70946
7. Warszawa M-20 149055 95020
8. Warszawa 201 N01-2335 069734
9. Żuk A-03 29958 6950

10. Warszawa M-20 001452 118831
11. Warszawa M-20 133893 99220
12. Warszawa M-20 148112 110968
13. Warszawa M-20 241763 39543

I 1 L I C Y T A C J A
14. Warszawa 202 001501 119007

licytacjl publicznejO kupno w drodze

51.359,- żł
32,609,—
39.130,—
39.130,—
39.130,—
39.130,—
32.609,—
39.130,—
34.239,—
32.609,—
32.609,—
32.609,—
39.130,—

J4.239,— 
mogą się

ubiegać osoby prywatne, które uiszczą wpłatę w 
wysokości 20 proc, ceny wywoławczej tytułem rę­
kojmi w kasie „Motozbyt” PP Poznań - Antoninek, 
ul. Gorysława 9, najpóźniej w przeddzień licytacji 
do godz. 12. Przy wpłacie należy podać markę i nr
silnika samochodu.

Klient biorący udział w licytacji kilku samocho­
dów, zobowiązany jest wpłacić rękojmię na każdy 
samochód.

Samochód wymieniony w poz. 8 można oglądać w 
Sp. Pracy Wyrobów Szklanych w Poznaniu, przy 
ul. Bułgarskiej 55b.

Pozostałe samochody można oglądać w „Motozbyt” 
PP Poznań - Antoninek, ul. Gorysława 9 (magazyn 
pojazdów używanych), do dnia 13. XI. 1969 r. z wy­
jątkiem niedziel i świąt od godz. 10 do godz. 13.

K8170

Hokeiści mistrzowskiej drużyny 
Węgier Ujpest Dozsa zakwalifiko­
wali się do następnej rundy roz­
grywek o Puchar Europy w ho­
keju na lodzie. Pokonali oni dru­
żynę CSKA Sofia 5:3. Obecnie 
zmięrzą się z drużyną Austrii — 
Klagenfurthem.

Jugosłowiańska drużyna RK 
Crvenka pokonała w meczu o Pu­
char Europy w piłce ręcznej fran 
cuski zespół Smuć 21:14. Mecz 
Francja — Bułgaria w piłce ręcz­
nej wygrali Francuzi 20:11.

W spotkaniu europejskiej ligi te
nisa stołowego reprezentacja 
g’ii wygrała z NRF 4:3.

W walkach o Puchar ZSRR 
w piłce nożnej niespodzianką

An-

1969 
jest

zajęcie pierwszego miejsca przez 
Ii-ligową drużynę Karpaty — 
Lwów, która w finale pokonała 
SKA Rostow 2:1. Karpaty jako 
zwycięzca reprezentować będą 
ZSRR w Pucharze Zdobywców Pu 
charów.

. Praca

Fryzjerka, dobra siła po­
trzebna. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 12281g

Kto przyjmie chłopca — 
lat 16 do nauki w zawo­
dzie cukierniczym. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 12332g.

Uczeń cukierniczy i po­
moc do pracy w bufecie 
potrzebni. Żurawia 5. Cu-
kiernia.

kiem Bakonyi.
Finał stał na bardzo wysokim 

poziomie, toteż zajęcie przez re­
prezentanta Wojska Polskiego — 
Zakrzewskiego czwartego miejs*a

toklub Unia w Poznaniu, impre­
zie „pogoń za lisem” nikt z uczes 
tników nie odkrył kryjówki „li­
sa”, którym był zawodnik Henryk 
Dworek.

należy uznać za bardzo dobry 
nik.

NOWY SUKCES 
R. PAKULSKIEGO

Nowy sukces odniósł nasz 
łowy szermierz R. Parulski. 
zowy medalista ostatnich

wy

czo- 
Brą 
mi-

strzostw świata wygrał międzyna 
rodowy turniej floretowy w Stam
bule. Podobnie jak w Ankarze,

Ośrodek Przygotowań Olimpij­
skich w łucznictwie otwarty zo­
stał w siedzibie drużynowego wi 
cemistrza Polski, KS Surma w 
Poznaniu. Łucznictwo po raz pier 
wszy znajdzie się w programie 
najbliższej Olimpiady w 1972 r. 
w Monachium.

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Sprzętowe Bu­
downictwa zatrudni absolwentów Zasadniczych Szkół 
Zawodowych w zawodach pokrewnych, lub zbliżo­
nych do zawodu maszynisty jak:
— MECHANIKÓW maszyn i urządzeń przemysłowych 
— MECHANIKÓW maszyn melioracyjnych
— MECHANIKÓW maszyn i urządzeń górniczych
— ELEKTROMECHANIKÓW
— Ślusarzy.

Absolwenci kierowani będą na kurs w Ośrodku 
Szkolenia Zawodowego przy Poznańskim Zjednocze­
niu Budownictwa, w wyniku którego uzyskają 
uprawnienia III klasy do obsługi sprzętu ciężkiego. 
Zajęcia będą się odbywały raz w tygodniu przez 
okres 10 miesięcy.

Warunki przyjęcia-
— świadectwo ukońt„jnia Zasadniczej Szkoły Zawo­

dowej
— dobry stan zdrowia, stwierdzony świadectwem le­

karskim.
Bliższych informacji udziela:
Dział Zatrudnienia i Płac Wielkopolskiego Przed­

siębiorstwa Sprzętowego Budownictwa Poznań ul.
Dziadoszańska 10. K8176

drugie mieisce zajał rewelacyjny
zawodnik ZRA Kalioby.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
SIATKÓWKI MĘŻCZYZN

W RZESZOWIE
W drugim dniu międzynarodo­

wego turnieju siatkówki mężczyzn 
o „Puchar Przyjaźni” rozgrywane 
go w Rzeszowie, z okazii dekady 
kultury Rosyjskiej FSRR, zajmu­
jąca aktualnie 5 miejsce w I li-

W dniach 8 i 9 hm. koszykarki 
poznańskiego AZS-u gościć będą 
w ramach rozgrywek o mistrzo­
stwo I ligi krakowskie drużyny
Korony Wisły. Ostatnia
przodownikiem w tabeli.

Spotkanie zapaśnicze w 
wolnym o mistrzostwo ligi

jest

stylu
tery-

dze ZSRR Zwiezda Ługańsk

torialnej pomiędzy Grunwaldem 
i Lechem wygrali wojskowi w sto 
sunku 11,75:0.

Rolniczy Zespół Spółdzielczy w Szczodrowie pow.
Kościan stacja kolejowa
Przyjmie zaraz 

TRAKTORZYSTĘ

autobusowa Kościan.

MAGAZYNIERA oraz
RODZINĘ DO PRAC POLOWYCH.

Warunki do omówienia na miejscu. 12577g

Kupię nowa Skodę 1000 
MB. Wartburga lub Mo-
skwicza z wygranej

pokonała Ii-ligowy zespół Beski­
du Andrychów 3:1. a w „derbach” 
Rzeszowszczyzny. Stal Mielec ule 
gła Resovii Rzeszów 0:3.

Tradycyjne wyścigi żużlowe o 
Memoriał im. Smoczyka w Lesz­
nie przewidziane są na 16 bm.

PKO, względnie zamienię 
(za dopłata) za Syrenę 
nowa, również z PKO.

Dwupokojowe duże. Je­
życe — zamienię na jed­
nopokojowe. nowe budo­
wnictwo. Telefon 441-31.

12415?

Zacisze 2/4 
od godz. 21,

tel. 439-07,

12796g

Małżeństwo — poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
12433g.

Posiadam tokarkę stoło- 
w*a z przelotem 20 mm — 
przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 12806g. Nowy zagraniczny kożu­

szek dla szczupłej pani i 
futro siłowe sprzedam. 
Oferty „Prasa’. Grun- 
"-Idzka 19 dla 12187g.

Sprzedam pianino — stan 
dobry. Poznań, ul. Modra
3 m. 6. 12774g

Nysę po remoncie sprze­
dam. Luboń 1. ul. Jana 
Mazurka 4. 12245g

Poznańskie Zakłady Remontowe Maszyn Poligraficz- 
nvch w Poznaniu, ul. Marcelińska 18 ogłaszają PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie:

z materiału wykonawcy 42 SZT. MODELI DREW­
NIANYCH do wykonania form do odlewów że-
liwnych.

Termin wykonania modeli 
cesywnie.

Szczegółowych informacji 
trzenia PZRMP, tel. 671-281, 
wglądu rysunki modeli.

Oferty należy składać w

15 grudnia 1969 r. suk-

udziela Dział Zaopa- 
gdzie znajdują się do

sekretariacie przedsię-
biorstw-a. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 10 dnia 
od chwili ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru 
wykonawcy lub unieważnienia przetargu bez poda-
nia przyczyny. K8050
Zakład Doskonalenia Zawodowego — Ośrodek War-
sztatów Szkoleniowo-Produkcyjnych Poznaniu,
ul. Jeleniogórska 4/6 telef.: 671—221 ogłassar PRZE­
TARG na:

1. Niklowanie detali do saturatorów SP-1
i SP-2 — szt. 1000

2. Cynkowanie galwaniczne grzejników

3.

5.

wagonowych — kpi. 5000
Cynkowanie drobnicy do wtyczek „ER” 
„Kriczko”, gniazd hermetycznych, sprę-
żyn i innych drobnych detali — kg
Cynkowanie pasywowane drobnicy do 
termostatów — kg
Malowanie lakierem melaminowym

z wpalaniem samowarów typu „Gigant”
— kpi.

6. Malowanie osłon i podstaw do termo-

7.
8.

9.

10.

3000

1000

200

s tatów
Malowanie saturatorów
Chromowanie 
gant” 
Chromowanie 
miejsc 
Chromowanie

detali

części

części

do

do

do

— kpi.
SP-2 — kpi.
samowarów „Gi-

tablic re*erwacji 
— szt.

tokarek TSAa-16 
— szt.

6100
500

200

2500

50

Samodzielna gosposia lub 
pomoc domowa, potrzeb­
na do prowadzenia domu 
jednej osobie. Poznań — 
Nowowiejskiego 53 m. 1. 

12814?

Prasę hydrauliczna 70 ton 
oraz prasę cierną 47 ton 
— sprzedam. Poznań - Dę 
biec. Grzybowa 3, po go-
dżinie 14, 12816g

Futro beżowe — jagnięta

Kupię Zastawę lub Fiata 
600 D. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 12284?

Skodę Octavię sprzedam. 
Poznań, Zgoda 16. 12159g

Uczennicom wynajmą po 
kój. Poznań, Słoneczna 
25. 12246g

Dom jednorodzinny, wyłą 
czony, 5 pokoi, w Pozna­
niu przy tramwaju, sprze 
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13256?

Kto udzieli korenetycj?
matematyki

węgierskie, 
Tel. 620-36.

sprzedam. 
11827g

Samochody
Taunus Combi, stan ide­
alny sprzedam. Oglądać:

Termin wykonania i dostawy w ciągu 1970 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Bliższych informacji technicznych udzieli Ośrodek 

Warsztatów Szkoleniowo-Produkcyjnych — Oddział 
Zaopatrzenia — Poznań, ul. Jeleniogórska 4/6.

Oferty należy składać w zapieczętowanych koper­
tach do dnia 12 listopada 1969 r.

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami nastąpi dnia 
14 listopada 1969 r. o godz. 15 w Ośrodku przy ul. 
Jeleniogórskiej 4/6 —I ptr. Zastrzega się prawo wy­
boru oferenta oraz ewentualne unieważnienie prze-
targu bez podania przyczyny. K8200

12588g klasa VII

Pilnie potrzebni dekarze.
(okolica • Świerczewskie­
go). Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 12821g.

Piec stałopalny. emalio­
wany sprzedam. Wino­
grady 92a 12341?

Kupię podwozie do Za­
stawy. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 12479g

Parking, Aleje 
kowskiego.
Velorex 350

Marcin- 
12158g

kupię. O-

Sprzedam dom 6-izbow'y. 
Fr. Pauch, Kaszczor, pow.
Wolsztyn. 12428g

Poznańskie Zakłady Elektrotechniczne „Alco” Po­
znań - Starołęka, ul. Forteczna 12/14 ogłaszają PRZE

Sprzedam frezarkę uni­
wersalna. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
12775g.

Sprzedam Simce Aronde. 
stan dobry. Poznań, ul.
Libelta 27 m. 6. 12379g

ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 12809g.

Sprzedam działkę budo-
wlaną Swarzędzu

TARG na wykonanie z materiału własnego lub 
wierzonego, w ramach kooperacji na IV kw. 
i 1970 r. następujących detali stalowych:

po- 
1969

Tel. 662-25.

ks. dr BRONISŁAW BRYJAlat 75.
go-

PogrzebWYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 12
ZARZĄD

TOWARZYSTWO CHRYSTUSOWE.TRANSPED”
DLA POLONII ZAGRANICZNEJ

K8225 lORdąg

W smutku pogrążony

MĄŻ Z RODZINĄ 12860g12850?

odbędzie się dnia 4 listopada br. 
na cmentarzu na Głównej (Miłosto-o godz. 

wo).

Msza św. pogrzebowa będzie odprawiona we 
wtorek, dnia 4 listopada br. o godzinie 10 w 
kaplicy Domu Głównego Towarzystwa Chrystu­
sowego w Poznaniu przy ul. Lubrańskiego la.

RADA SPÓŁDZIELNI — 
PRACOWNICY 

Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy 
w Poznaniu,

Pogrzeb odbył się w dniu 31. X. 1969 r. o 
dżinie 12.10 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego

Z wielkim żalem zawiadamiamy o śmierci na­
szego długoletniego i zasłużonego pracownika — 
emeryta

JANA MAGDZIARSKIEGO

12800g

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 3 
listopada br. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

tDnia 30 października 1969 r. odszedł do Pana, 
przeżywszy lat 40. nasz najdroższy współ­
brat. Wikariusz Generalny naszej rodziny za­

konnej i profesor teologii dogmatycznej

+ Dnia 30 października 1969 r. zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św., moja droga żona, na­

sza kochana siostra, szwagierka i ciocia, śp.

MARIA KINOWSKA
z domu JANICKA

Pogrzeb odbędzie się 2 listopada br. o godz. 
14 z kaplicy cmentarnej w Wolsztynie.

Dnia 30 października 1969 r. zmarł przeżywszy 
lat 70, nasz kochany brat, szwagier i wu­

jek, śp.
KAZIMIERZ NOWAK 

były więzień obozu Mauthausen, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 

SIOSTRY I BRACIA Z RODZINAMI

Poznań, Zaniemyśl. Hartford.

Sprzedam samochód NSU 
Prinz 100 S. Poznań - Je­
życe, ul. Bednarska 3.

12834g

dom jednorodzinny w eta­
nie surowym w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 12442g

1. nakrętka zaciskowa M-5
2. tulejka do korka M-14
3. korek M-16
4. korek M 10x1
5. nakrętka M 14x1

ca 
ca 
ca 
ca

120.000
200.000

10.000
50.000

300.000

Sprzedam Nysę 501 —
TOWOS. Stan idealny. 
Zygarłowski, Komorniki, 
pow. Poznań, Słoneczna 
1. 12853g

1 hektar ziemi w Przeź­
mierowie względnie innej
okolicy Poznania
Oferty „Prasa”,

kupię. 
Grun-

waldzka 19 dla 12528g.

Z rysunkami na wymienione detale można się

szt. 
szt. 
szt. 
szt. 
szt. 
za-

LoKale

Bezdzietne małżeństwo — 
(lekarz i psycholog), człon 
kowie. spółdzielni, poszu 
kuje pokotu niekrepuja- 
cego. Oferty z podaniem 
warunków „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla H319g.

Willa nowa wolnostojąca, 
dobrze zbudowana, 5 ob­
szernych pokoi, kuchnia, 
łazienka, nadająca sie dla 
dwóch rodzin, centralne, 
garaż, ogród, zaraz wol­
na, blisko tramwaju — 
560.000 zł — spiesznie 
sprzeda Nowak, Poznań. 
Wycoiańskiego 16. 1?7»o«

poznać w Dziale Zaopatrzenia PZE „Alco” Poznań 
ul. Forteczna 12/14, pokój 25.

Oferty należy składać w Dziale Zaopatrzenia PZE 
„Alco” w terminie 7 dni od daty ukazania się ogło­
szenia.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

PZE „Alco” zastrzegają sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez
nodania przyczyn. K8205

Małżeństwo asystenci — 
członkowie spółdzielni — 
poszukuje pokoju. Ofertv 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla I281lg.

Zguby
Dnia 27. X. br. na trasie
Łazarz Polna, zgubio-

Pokój 12 m1. I ptr. z uży­
walnością kuchni, własne 
liczniki piwnica (Jeżyce), 
zamienię na podobne w 
centrum. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 12327g
Katowice! Komfortowe 
M-2, 32 mf, w nowym bu­
downictwie (śródmieście), 
zamienię na podobne lub 
większe w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 12431g.

no bransoletkę złota dam 
ską. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Wiadomość- 
tel. 468-03.

Wydzierżawie lub kupie 
lokal, nadający sie na za­
kład fryzjerski. Oferty 7 
podaniem ceny „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
12819g.
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Spółdzielnia Pracy Wyrobów Metalowych „Pokój” 
w Poznaniu, ul. Łacina nr 6 ogłasza PRZETARG na 
wykonanie INSTALACJI WENTYLACJI MECHA­
NICZNEJ ODPYLANIA w pomieszczeniach szlifierni 
i polerowni na Oddziale II, przy ul. Wincentego 6.

Dokumentacja techniczna do wglądu w Dziale 
Technicznym.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach prosimy skła­
dać w terminie 10 dni od daty ukazania sie ogłosze­
nia, w Sekretariacie Sp-ni w Poznaniu ul. Łacina 6.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 listopada 69 r. 
o godz. 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta 
’ak również odstąpienia od przetargu bez podania
nrzyczyn. K8173

Przyjmę wspólnika ka­
mieniarza do czynnego za 
kładu betoniarskiego — 
zbvt zapewniony. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 12794S.

Garaż przy ul. Mickiewi-
cza
wskaże „Prasa”

odstanie. Adres
Grun-

waldzka 19 dla 12791g.

Zakład Malarski, wvko- 
nuie malowanie miesz­
kań. klatek schodnwvnh 
domków. Telefon 502-58.

12778E

Nowo otwarty warsztat 
mechaniki pojazdowej i 
blacha rstwa poleca swo­
je usługi. Plewiska. ul. 
Grunwaldzka 11 (2900 m 
od pętli w Junikowie).

12474g
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Soboto słońce:6.4?—16.24

TEATRY
W POZNANIU 

Nieczynne.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: „Dożyjemy 
do poniedziałku*': KOŚCIAN: „Bo 
hater Dalekiego Wschodu*’: ZJESZ 
NO: „Swicly zastawia pułapkę"; 
NOWY TOMYŚL: „Po lalach”; 
OBORNIKI: „Cichy Don” I 
ŚRODA: „Ostatnie dni’’; SZAMO­
TUŁY: „Na Rusi”: WĄGRO­
WIEC: „Ostatnie dni"; WRZEŚ­
NIA: „Pomyłka szpiega”.

W POZNANIU

FOTOPLAST1KON — g. 12—21 
„Londyn współczesny" cz. II.

RADIO

SOBOTA — PROGRAM 1: Fala 
1122 ni i UKF 66,62 MHz (do g. 14): 
6.15 Utwory na ork. smyczkowe; 
9.os .Mozaika melodii i piosenek; 
10 Dla dzieci w wieku przedszkol 
nym: „Dlaczego zebra ma czarne 
prążki” — bajka wg K. Giżyckie­
go; 10.20 Muzyka poważna: 10.40 
St. Moniuszko: Widma; 12.15 Re­
portaż literacki K. Mellon pt. 
„Człowiek który żyje dwa razy”; 
12.35 Ballady Jazzowe na fortepian; 
13 Melodie ludowe z rożnych 
stron Polski: 13.30 „Ptaki powra­
cają do snów" fragm. książki Sa- 
lióskiego; 14 Parafrazy 1 trans­
krypcje tematów mistrzów: ’ 15 
Koncert Chóru Radia Szwajcarii 
Włoskiej; 15.25 Utwory kompozy­
torów polskich; 10.05 Sentymental 
ne melodie: 18.2o Teatr PR 
„Śmierć Wergilego" słuch.: 17.30 
Zespoły instrument.; 17.40 Giusepc 
Verdi — „Luiza Miller” — opera 
w 3 aktach; 20.20 Wiad. sport.; 
20.25 Z twórczości J. Fr. Haendla; 
21 Muzyka polska; 22.15 „Spadają 
ce liście" epitafia E. Lee Mester- 
sa; 22.30 Nastrojowe melodie: 23.10 
Wieczorny koncert kameralny; 
0.10 Program nocny z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 6, 7. 8. 9. 12.05, 
16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 7.45 Muzyka: 10 Konc. 
muz. symf.; 11 „Cytadela plonie 
różami”; 12.10 Z repertuaru pol­
skich piosenkarzy: 12.30 Konc. 
muz. polskiej; 13.30 Konc. chóru 
chłopięcego i Męskiego w Pozna­
niu pod dyr. St. Stuligrosza; 14 
„Staw” opow. T. Nowaka z tomu 
„Przebudzenie”; 14.2(1 Z muzyki 
włoskiego baroku; 15 „Syrena" — 
słuch, wg H. Ch. Anderssena; 
16.30 Z muzyki Liadowa i Sibeliu- 
sa; 17.05 Melodie, które zdobyły 
świat; 18 Teatr PR „Studio Współ 
czesne" „Lalek” słuch.; 18.50 
Transkrypcje jazzowe; 19.05 Konc. 
chopinowski z nagrań Haliny Czer 
ny-Stefańskiej: 19.3o „Matysiako­
wie”; 20 Konc. wieczorny: 21 
„Wieczory na Harendzie” fragm. 
opow.; 21.30 Recital skrzypcowy 
K. A. Kulki; 22.05 Ogólnopolskie 
wiadm. sport.; 22.15 R. Maciejew­
ski: „Requiem” poświecone pa- 
mięci poległych w wojnach wszy­
stkich czasów (fragmenty); 23.30 
Melodie na dzisiejszy wieczór; 
0.10 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30. 12.05. 17, 19. 22, 23.50. 1. 2. 2.55.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
14.05 „Jesień idzie przez park”; 
14.25 „Serce”; 14.45 Z filmowej 
ścieżki dźwiękowej; 15.05 „Scho­
dy od oficyny” — nowelka kry­
minalna; 15.25 Powracajaca melo­
dyjka — „Bielszy odcień bieli”; 
15.35 Szekspir na glosy i instru­
menty; 16.10 „Płosze na plan” — 
rep.; 16.30 Pamięci gwiazd jazzu; 
16.50 „Tropiciel Tse-tse” — gawę 
da: 17 Czy to jest dobre? — mu 
zyka na cenzurowanym; 17.30 
„Skandal w Clochemerle” — ode. 
36 pow.; 17.40 Piosenki „z włoskie 
?o buta”; 18 Ekspresem przez 
wiat; 18.05 „Brzoza” reportaż; 

18.20 Klub Grającego Krażka; 19 
Czytamy pamiętniki — K. Adwen 
towicz; 19.15 Radiowe Studio Pio­
senki; 19.45 J. F. Haendel — Konc. 
D-dur na harfę i orkiestrę: 20 
Latarnia Diogenesa — „Saga o 
Wolundzie Kowalu”; 20.30 Walter 
and Connie — rozmówki ang.; 
20.45 Klub Grającego Krażka — 
wydanie dla fonoamatorów; 21 
Śpiewa Nara; 21.10 Krasnoludki są 
na świccie: 21.50 Opera tygodnia 
— Ludwik van Beethovcn „Fide­
lio": 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Zespół „Novi”; 22.15 Po 
wieść w wyd. dźw. — „Król Hen 
ryk IV u szczytu sławy” — ode. 
12; 22.45 Glosy, które pamiętamy; 
23 Ecna „Trenów" w poezji pol­
skiej 23.05 Wieczorne spotkanie z 
W. Pickcttem; 23.50 Na dobranoc 
— gra Wes Montgomery.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 14); 8.15 „Pieśni bez słów”: 8.30 
„Przekrój muzyczny tygodnia”; 
9.05 „Fala 56”; 9.15 Magazyn Woj­
skowy: 10 Dla dzieci w wieku 
przedszk. „Hej. z drogi” ode. I 
opow.: 10.20 „3 utwory liryczne”; 
10.30 Instrumentalne fragm. z 
oper; 11 „Rozgłośnia Harcerska”; 
11.40 „Zgadnij, sprawdź, odpo­
wiedz”; 12.15 Kultura pilnie poszu 
kiwana; 12.45 Ballady, piosenki i 
melodie dla ciebie; 14 Magazyn 
Przebojów: 14.30 „W Jeziora­
nach”: 15 Konc. popoludn.: 16.05 
Tygodn. przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych: 16.20 Teatr PR; 
„Cudzoziemka” — słuch.: 17.50 Łą 
godny dźwięk gitar: 18.05 Pieśni 
jesiennego zmroku; 19 — Śpiewa 
S. Wovtowicz — sopran; 19.15 
„Przv muzyce o sporcie”: 20.30 
„Matysiakowie”: 21 Tematy mi­
strzów w wersji rozrywkowej; 
21.30 Teatr PR: „Nie zejde z na­
szej drogi”- 22.10 „Melodie na 
dzień wspomnień”: 23.10 Słynne 
ork. roztvwk: 0.10 Program nocny 
z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9. 12.05, 
16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM H: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8 ..Moskwa z melodią 
i piosenka słuchaczom polskim”; 
8.35 „Radioprohlemy”: 10 Wielko­
polska Niedziela: 12.30 Symfonicz

Pokrótce z Wrześni
PRZED ROCZNICĄ 

WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA
Września przygotowuje tlę do 

obchodów 52 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. W przeddzień 
rocznicy pod pomnikiem Armii 
Radzieckiej delegacje zakładów 
pracy i organizacji społecznych 
złożą wieńce. Honorową wartę za­
ciągną żołnierze polscy i radziec­
cy oraz harcerze.

W dniach od 3 do 7 listopada br. 
w zakładach, instytucjach, szko­
łach i gromadach odbędą się uro­
czyste koncerty, akademie, wie­
czornice, które ukazywać będą 
historyczne znaczenie Rewolucji 
Październikowej i Jej wpływ na 
uzyskanie przez Polskę niepodleg­
łości jak również popularyzować 
będą dorobek Związku Radziec­
kiego. (jac)

WYSTAWA PŁODÓW ROLNYCH

Zasadnicza Szkoła Rolnicza we 
Wrześni zorganizowała ekspozycję 
prac uczniów, połączoną z wystę­
pami młodzieży szkolnej. M. in. 
wystawiono produkty rolne wy­
hodowane w gospodarstwach u- 
czestników zespołów Przysposobię 
nia Rolniczego z Sobiesiernii, Goz 
dowa, Mikuszewa i Osowa.

Na uwagę zasługiwały okazy bu 
raka cukrowego (5,85 kg) wyhedo 
wane przez Ryszarda Lecha z Oso 
wa oraz buraka pastewnego (5 kg) 
wyhodowanego przez Marię Wę­
giel, też z Osowa. Udanym zbio­
rem kapusty pastewnej mogła się 
pochwalić Barbara Majorek z Goz 
dowa, a końskiego zęba Zofia Ja- 
noszczyk z Sobiesiernii. (jac)

Po co te komplikacje? ,

Kłopoty pyzderskich SPR-owców
Szkoła Przysposobienia Roi 

niczego w Pyzdrach, ósmy 
rok korzystająca z gościnnych 
pomieszczeń Szkoły Podstawo 
wej. ma swoje małe i duże kło 
poty. Kierownika, Henryka 

najbardziejSzymańskiego
martwią sprawy lokalowe i do 
jazdowe wychowanków.

W obecnym roku szkolnym 
do SPR-u uczęszcza 34 słucha 
czy, przy czym do klasy pier­
wszej 20. Po raz pierwszy mło 
dzież w większości rekrutuje 
się z autentycznych rodzin 
chłopskich. Wśród tej dwu­
dziestki jest tylko dwóch u- 
czniów, którzy szkołę podsta­
wową ukończyli wcześniej niż 
w ubiegłym roku szkolnym, co 
gwarantuje wyrównany po­
ziom i większą sprawność nau 
czania. Szkoła swym zasię­
giem obejmuje również teren 
powiatu słupeckiego (Ciążeń. 
Wierzbocice) wiele młodzieży 
dojeżdża więc PKS-em 15 km.
Ze względu na trudne warun 
ki lokalowe SPR-u zajęcia od 
bywają się w różnych godzi­
nach. Czasami kończą się o 
15.30, czasami o 19. SPR-owcy 
mają wykupione bilety miesię 
czne. tymczasem niektórzy kie 
rowcy. ze względu na to, że 
młodzież nie zawsze podróżuje 
o tych samych godzinach, do­
magają się zapłaty za kurs.

na muzyka słowiańska: 13.30 „O- 
braz Abbota” — słuch.: 14.20 Ork. 
rozrywk.; 15 Dla dzieci: „Szop, 
który miał na imię Daniel” — 
słuch.: 15.46 Muz. kameralna; 16.30 
Konc. Chopinowski z nagrań B. 
Hesse-Bukowskiej: 17.05 Warszaw 
ski Tygodnik Dźwiękowy: 17.30 
„Z melodia i piosenka ludową 
przez świat”: 18 Teatr PR: Stu­
dio Współczesne „Świętej pamię­
ci” — słuch.: 20 Wieczór litcrąc- 
ko-muzycznv: „Kobieta z bajki”; 
21.30 „Z repertuaru trzech orkiestr 
— N. Paramora. N. Riddle’a i R- 
Lefevre”: 22.05 Ogólnon. i pozn. 
wiadom. sport.: 22.35 „Niedzielne 
spotkania z muzyka”: 23.35 Jazz 
na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30,
8.30. 12.05. 17. 22. 23.59.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
14.05 Przeboje — wiersze: 14.20 Pe 
ryskop — przegląd wydarzeń ty­

Gniezno przeżywa od paru lat 
okres rozwoju I modernizacji. 
Widomym tego znakiem jest no­
woczesny w kształtach dworzec 
PKP. Przewija się przez niego 
wielu podróżnych i turystów. 
Przed dworcem znajdują się sta­
nowiska wyjazdowe gnieźnień­
skich PKS-ów. Brak w Gnieźnie 
autobusowego dworca. Przyszłe 
plany rozwojowe miasta, stano­
wiącego centrum regionu wykra­
czającego poza granice powia­
tu, a nawet województwa, uw­
zględnią i tę inwestycję. Na zdję­
ciu: Dworzec PKP od strony mia­

sta.
Fot. — J. Chlasta

Spotkanie wartosławian 
z władzami powiatu

W Domu Kultury w Warto- 
slawiu odbyło się środowisko 
we spotkanie ludności z przed 
stawicielami władz powiato­
wych, w którym uczestniczyli 
I sekretarz KP PZPR B. Sta­
chowiak, przewodniczący Pre­
zydium PRN M. Dobkowicz, 
kierownicy wydziałów oraz 
przedstawiciele handlu. Miesz 
kańcy Wartoslawia dyskuto­
wali przede wszystkim 
przyspieszeniem budowy 
gi Wartosław — Duszniki, 
klarując pomoc w czynie 

nad 
dro-
de-

spo-
łecznym. Ponadto omówiono 
sprawy warunków lokalowych 
miejscowej szkoły, zaopatrze­
nia sklepu, zagospodarowania 
gruntów przejętych z PFZ 
przez PGR itp. Wiele z wy­
suniętych podczas tego spot­
kania postulatów zostanie zre 
alizowanych w I półroczu 1970 
roku. Przede wszystkim wyko 
nanie odcinka drogi o na­
wierzchni tłuczniowej, (mr)

Ponadto PKS stwarza kom­
plikacje przy kupowaniu bile 
tów miesięcznych po raz pier 
wszy, co zmusza zaintereso­
wanych do kilkakrotnych wy 
jazdów do rejonowych dyrek 
cji w Kaliszu i Gnieźnie celem 
załatwienia formalności. Jed- 
na podróż po informację, dru 
ga po druk legitymacji, która
PO opieczętowaniu przez szko 

uprawnia do ponownego
wyjazdu po bilet. Czy rzeczy­
wiście nie można usprawnić 
tej procedury poprzez przedsta 
wienie przy kupnie biletu zaś 
wiadczenia szkolnego, upraw­
niającego do tej transakcji?

(jac)

W Iwnie (pow. Środa) samochód
osobowy (kierowca: Kazimierz L.) 
zderzył się czołowo z ciężarówką 
prowadzoną przez Wincentego N. 
W rezultacie wybuchł pożar. Kie­
rowca i pasażer samochodu oso­
bowego — Ryszard W. ponieśli 
śmierć, drugi pasażer tego pojaz­
du Jacek B. został ciężko ranny. 
Kierowca i pasażer ciężarówki 
doznali lekkich obrażeń.

W miejscowości Pyszczynek 

godnia: 14.45 Spotkanie z zesp. 
thro-Tull; 15.05 Smak o przyszło­
ści — opow. fantast.-naukowe; 
15.25 Zwierzenia prezentera — Zb. 
Arjańskiego: 15.50 Gwiazdy za 
mgła; ię.10 Firma — rep.: 16.30 
Człowiek — ballady B. Okudża­
wy; 16.30 Moje piękne babcie — 
gawęda; 17 Niedzielne rytmy: 17.3o 
„Skandal w Clochemerle” — ode. 
37: 17.40 „Mój magnetofon”: 18
Ekspresem przez świat: 18.05 Polo 
nia śpiewa: 18.20 Dżentelmeni ży- 
ja dłużej — magazyn; 18.35 Syl­
wetka piosenkarki — Ewa Demar 
czyk; 19 „Kuzynek Lymon” — 
słuch.; 19.31 Mini-max — czyli mi 
nimuni słów, maksimum muzyki; 
20 „Powrócę w Dniu Chryzantem” 
— opowieść japońska: 20.25 Symf. 
Czajkowskiego — III Symf. D-dur 
„Polska”: 20.55 Słowo i dźwięk; 
21.25 Melodie z autografem St. Mi 
kulskiego; 21.50 Opera tygodnia —

Z Szamotuł

Poseł gratulował im sukcesów
Duża i czysta sala, dyplomy 

i gazetki na ścianach, uwzględ 
niające wycinki prasowe do­
tyczące powiatu szamotulskie­
go, stoliki zajęte przez mło­
dzież rozgrywającą mecz sza­
chowy, stół ping-pongowy ob­
lężony przez wiernych kibi-
ców. Jesteśmy świetlicy
WSS „Społem” w Szamotu­
łach.

Kierowniczka świetlicy, Ja­
nina Śmigielska oraz prze­
wodniczący Rady Zakładowej 
WSS Jan Szyler opracowują 
plan pracy na najbliższy mie­
siąc. Niełatwa to sprawa. 
Trzeba bowiem w dużej 
wprawdzie, ale tylko jednej 
sali ułożyć tak 
bie nawzajem 
dzano.

zajęcia, by so­
nie przeszka-

działa wieleW świetlicy
sekcji zainteresowań skupiają 
cych przeszło 80 osób. Przy­
chodzi tu młodzież pracowni­
ków WSS i z innych zakła­
dów pracy. Najwięcej chęt­
nych skupia sekcja instrumen 
talno-wokalna żeńska i męska, 
a następnie rytmiki tanecznej 
dla najmłodszych, recytator­
ska, szachowa, sportowa. 
Wszystkie prowadzone są 
przez fachowych instruktorów.

Na tym praca świetlicy się 
nie kończy. Istnieje tu sekcja 
dokształcająca z zakresu fi­
zyki i matematyki. Z pomocy 
naukowej korzystają pracow­
nicy WSS, ich dzieci i ucz­
niowie z różnych szamotul­
skich szkół,

W roku 1970, podczas Dni 
Szamotuł, sekcje wystąpią z 
określonym programem arty­
stycznym, uczestniczyć będą

konkursach.w turniejach
Już obecnie świetlica przystą­
piła do współzawodnictwa po 
między świetlicami WSS woj. 
poznańskiego. Każdy sukces, 
jakim mogą się poszczycić sek 
cje instrumentalno-wokalne, 
przynosi nagrodę Zarządu 
WSS i Rady Zakładowej w 
postaci nowych instrumentów, 
strojów, sprzętu i książek. 
Tych ostatnich świetlica po­
siada ponad 200 tomów. Ze­
spół muzyczny i piosenkarze 
spod znaku „WSS” wiele ra­
zy występowali w licznych
konkursach, 
dziej dumni 
manego od 
Władysława

Jednak najbar- 
są z listu otrzy- 
posła na Sejm, 
Gałki, za piękny

(pow. Gniezno) z wozu konnego 
spadł powożący — Mieczysław S. 
1 poniósł śmierć na miejscu.

W Iwnie (pow. Środa) „Volks- 
wagen” (kierowca Alfred K.) w 
wyniku — jak ustaliła MO — zbyt 
szybkiej jazdy wpadł w poślizg i 
następnie do rowu, gdzie nastąpi­
ła wywrotka. Pasażer samochodu 
— Emil K. poniósł śmierć na miejs 
eti, a kierowca doznał ciężkich o- 
brażeń.

4"
W miejscowości Czeluścin (pow. 

Gniezno) „Żuk” prowadzony przez 
Juliana N. na śliskiej Jezdni 
wpadł w poślizg 1 wywrócił się. 
Pasażer Marek K. doznał złama­
nia podstawy czaszki, (ak)

Ludwik van Beethoyen: „Fide­
lio”; 22.08 Zespół „Novi”: 22.20 
Wspomnienia i anegdoty o na­
szych mistrzach: 22.35 Pieśni nie­
ba i ziemi; 23 Echa „Trenów” w 
poezji polskiej; 23.05 „Muzyka 
nocą”: 23.50 Gra Zesp. Fascinatio 
Nugacitatis.

TELEWIZJA
SOBOTA: 9.40 — Program Ty­

godnia: 10 — Mikołaj Kopernik 
— polski film biograficzny: 10.40 
— „Sygnały nad miastem” — 
fab. film jugosł.: 12.05 — Dzień 
nik; 12.20—12.30 — „Pamięć” Z 
cvklu: „W kraju naszych przy­
jaciół”: 14.15 — Spotkania z przy 
roda: 14.40 — „Ucieczka” — film 
produkcji CSRS: 15.55 — „Utrą 
cone dzieła sztuki”: 16.25 — Gra 
i dyryguje Pablo Casals — pro­
gram muzyczny; 17 — „Życiory­

Rejon dobrych gospodarzy
Powiatowa Rada Narodowa w Gnieźnie poświęciła swą 

czwartkową sesję ocenie działalności Gromadzkiej Rady Na­
rodowej w Witkowie. Sprawozdanie z działalności GRN w
Witkowie za okres ostatnich 
Marciniak.
Gromadzka Rada Narodowa 

w Witkowie obejmuje 24 wsie 
sołeckie zamieszkałe przez 
5198 obywateli. Gromada ma 
charakter rolniczy. Gospo­
darstw indywidualnych jest 
949. 2,2 tys. ha użytkuje PGR 
i 139 ha rolnicza spółdzielnia 
produkcyjna. Ponad 3,7 tys. ha 
należy do Państwowego Gos­
podarstwa Leśnego.

Gromada Witkowo w ostat-

1' nich latach ma niemałe osiąg­
nięcia gospodarcze. Pobudowa 

-no 4 km nowych dróg, na tra- 

występ dla rolników w do­
żynkach 1969 r.

Nie często zdarza się, aby 
świetlice zakładowe potrafiły 
tak systematycznie prowadzić 
pracę 
takim 
grupą

kulturalno-oświatową z 
programem i tak liczną 
młodzieży.

MARIAN RÓŻAŃSKI

H. K„ Zbąszyń. — Przebudowa 
ścian, okien itp, o ile dokonana 
-została bez. zgody wynajmującego 
lub organów państwowego nadzo­
ru budowlanego, jest niedopusz­
czalna. (1795)

Jan Skrzypczak. Wągrowiec. — 
Wszystkie nagrody, poza samo­
chodami. były ujawniane (wygra­
ne) natychmiast na kuponie „A” 
przy zakupie losów. (2547)

Z. M., Krotoszyn. — Podaiemy 
adres: Z. S. Zawodowa nr 2 Po­
znań, ul. Kazimierza Wielkiego 17.

(2523)
H. M„ Kościan. — Wpierw na- 

leź.y zdać maturę a następnie za­
pisać się na wyższe studia. (2564)

Szkoły współzawodniczą w walce z wypadkami

Ostrożności nigdy nie za wiele
To oczywiste, że droga ze szko­

ły zawsze upływa w innym na­
stroju niż do szkoły. Kiedy dzwo­
nek obwieści koniec lekcji hałaś­
liwa gromada hurmem wybiega 
na ulicę. Stop! Bariera, odgradza­
jąca wyjście ze szkolnego dzie­
dzińca od ruchliwej ulicy czy dro 
gl, zatrzymuje rozpędzonych 
chłopców. Z jednej strony z war­
kotem mija szkołę motocykl, z 
prawej nadjeżdża ciężarówka. To 
nic, że setki razy powtarzało się 
w domu i szkole o zachowaniu 
ostrożności. Jeden nierozważny 
krok, lekkomyślność, nieuwaga 1 
wypadek gotów.

Nieszczęśliwe wypadki wśród 
dzieci i młodzieży szkolnej nara­
stają z roku na rok. Dla przykła­
du, w 1966 roku zanotowano ich

Ochrona roślin 
jeszcze kuleje

Powiatowa Stacja Kwaran­
tanny i Ochrony Roślin w Wą 
growcu dwukrotnie przeprowa 
dziła w ub. roku w 5 rejo­
nach powiatu szkolenie wiej­
skich przodowników ochrony 
roślin, z udziałem służby rol­
nej i traktorzystów z między 
kółkowych baz maszynowych. 
Dzięki temu prawidłowo prze 
biegała realizacja planu ochro 
ny roślin w roku bieżącym.

Usługi w zakresie ochrony 
buraka cukrowego wykonano 
w terminach w 95 proc, w sto 
sunku do planu. Dużo do ży­
czenia pozostawia jednak o- 
chrona sadów. Potrzebny jest 
w Wągrowcu sklep detaliczny 
ze środkami chemicznymi och 
rony roślin. Ułatwiłoby to 
właścicielom małych ogrodów 
i sadów nabywanie tych 
środków w małych ilościach.

(kdw)

sy puszczy”; 17.35 — „Pegaz” — 
magazyn kulturalny; 18.05 — „Fry 
deryk Chopin — mnie tu wiatr 
zapędził” — film TV polskiej; 
18.35 — Z cyklu: „Wielcy znani 
i nieznani”: „Kwiaty z góry Ko­
ściuszki” — Paweł Edmund strze 
lecki: 19.20 — Dobranoc; 19.30 — 
Monitor: 20.20 — ..Widnia” — 
kantata St. Moniuszki do II czę­
ści poematu „Dziady” — A. Mic 
kiewicza. Reż. — J. Swiderski; 
21.20 — Dziennik: 21.40 — Wiado 
mości sportowe: 21.45 — Kino In­
teresujących Filmów: „Marzenia 
kobiet” — fab. film szwedzki.

NIEDZIELA: 9.05 — TV Kurs 
Rolniczy: ..Mieszanki paszowe w 
żywieniu zwierząt”; 9.40 — „Przy 
pominamy, radzimy”: 10 — Dla 
młodych widzów: „Bertranka” — 
międzynarodowy cykl Interwizyj 
ny (Praga): 10.45 — „Ostatnia wy 
prawa Scotta” — film dokum.

4 lat złożył przewodniczący, Jan 

sie z Witkowa do Kołaczkowa 
kosztem 1 min. zł wy­
remontowano 5 km dróg oraz 
położono przeszło 600 mb. chód 
nika. Wyremontowano budyn­
ki gromadzkie w Mielżynie, Ru 
chocinie i Sokołowie. W ubie­
głym roku pobudowano nową 
siedzibę Gromadzkiej Rady Na 
rodowej. Dla uczczenia 25-le- 
cia PRL mieszkańcy gromady 
podjęli czyny społeczne i zobo 
wiązania łącznej wartości po­
nad milion złotych.

Dużymi osiągnięciami legity 
muje się gromadzka służba roi 
na. Wzrosły plony z 1 ha 4 
podstawowych zbóż o 2,4 kwin 
tala, ziemniaków o 53 q i bu­
raków cukrowych o 60 q. Wzro 
sło również zużycie nawozów 
mineralnych w czystym skład­
niku o 35 kg na hektar. Wzro­
sła obsada bydła. W groma­
dzie działa 14 kółek rolniczych 
w tym 3 międzykółkowe bazy 
maszynowe. Wartość majątku 
stałego kółek rolniczych wyno 
si ponad 13,5 młn. zł.

Oceny działalności GRN w 
Witkowie dokonał sekretarz 
Prezydium PRN, Tadeusz Kry 
siak. Stwierdził on, że Witko­
wo należy do gromad dobrze 
pracujących. Jedynie ujemnym 
zjawiskiem jest mała aktyw­
ność sołtysów w zakresie od­
bywania regularnych zebrań 
ogólnowiejskich. Uwagi i wnio 
ski wysunięte przez radnych 
Powiatowej i Gromdazkiej Ra 
dy zostały zawarte w uchwale 
zmierzającej do usprawnienia 
działalności gromadzkich rad 
narodowych, (zk)

-------------------- -- — '------------ — • ~ ii

OTACZAJCIE DZIECI | 
NALEŻYTĄ OPIEKĄ! NIE , 
POZWALAJCIE. ABY BA- r 
WIŁY SIE ZAPAŁKAMI! |j

w woj. poznańskim prawie 6;5 ty­
siąca, w zeszłym roku ponad 8 ty­
sięcy. Tylko w mieście Poznaniu 
ubiegłoroczne kroniki zarejestro­
wały wśród uczniów szkół podsta­
wowych i średnich 1-730 wypad­
ków.

Nie ulega wątpliwości, że nasi­
lenie wypadkowości wiąże się z 
ogólnym rozwojem motoryzacji, 
oczywiste jest także że rozwój 
ten będzie postępował, a zatem 
trzeba dzieciom i młodzieży coraz 
silniej wpajać zasady ostrożnego 
i prawidłowego poruszania się po 
drogach publicznych, nieustannie 
uczyć zasad bezpieczeństwa.

Wojewódzki Komitet Akcji 
„Stop — dziecko na drodze” oraz 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego podjęły w bieżącym 
roku szkolnym pracę wychowaw­
czą wśród uczniów szkół podsta­
wowych, mającą na celu zmiej- 
szenie wypadkowości i zorganizo­
wały współzawodnictwo szkół pod 
stawowych w zakresie bezpieczeń­
stwa dzieci i młodzieży oraz wy­
padkowej działalności zapobiegaw 
czej. Wachlarz różnego rodzaju za 
dań prewencyjnych we współza­
wodnictwie szkół jest szeroki. 
Obejmuje na. in. organizowanie 
działalności młodzieżowej służby 
ruchu, przyszkolnych ogródków i 
gabinetów ruchu drogowego, or­
ganizowanie kursów na kartę ro­
werową, wygłaszanie pogadanek 
i wyświetlanie filmów, ogłaszanie 
konkursów w ramach szkoły na 
tematy związane z bezpieczeń­
stwem ruchu na drogach, bezpie­
czeństwem w szkole i życiu poz.a 
szkolą. Wszelka propaganda au­
dio-wizualna i zajęcia praktyczne 
muszą przynieść pozytywne rezul­
taty, zakorzenić w młodzieży na­
wyk ostrożności, bezpiecznego spę 
dzania wolnego czasu. Wspólne 
działanie władz oświatowych, ka­
dry pedagogicznej, rodziców i 
uczniów pomoże w dużym stopniu 
zahamować niepokojący wzrost 
wypadków wśród młodzieży, (zd) 

prod. ang.; 11.45 — Kronika 50-le 
cia Kraju Rad. I.ata 1949—53: 12.15 
— Dziennik: 12.30 — Festiwal Fil 
mów Starych z cyklu „W starym 
kinie”; 13.30 — „Kamienne po­
sagi nad Newa” — program z Le­
ningradu; 14 — Przemiany; 14.30 
— „Cecylia — lekarka wiejska” 
— film seryjny ode. I: 14.55 — Dla 
dzieci; „Czarodziejskie ziarenko” 
— film radź.; 15.30 — „Tam gdzie 
tańczą Lawoniche” — rep. filmo 
wy; 16 — Spotkanie z pisarzem: 
z Tadeuszem Nowakiem rozma­
wia Aleksander Małachowski: 16.30 
— „Błędny rycerz” — film z se­
rii „Bonanza”; 17.20 — Z kamerą 
w garnizonach — rep. filmowy; 
17.55 — PKF; 18.05 — St. Wyspiań­
ski: „Życie i twórczość” — tele 
turniej; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik; 20.05 — „Klucz” — fab. film 
ang.; 22.05 — Magazyn Sportowy.

XV zastrzega prawo do zmian.
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